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$TW lpłxta wynosi we Lwowie roetu ie  13 i t i .  — p<r«- 
ioi znie i) z.łr — kw artaln ie 4 >ti. 50 et. — ni?,.- 
l i c z n ie  1 *1* 50 et., la przesyłkę do c.oaiii
dojUseH się 20 oentów miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjaek iem , rocznic 
24 itr. — półrocznie 12 złr. -  Kwartalnie e> złi 
inies ęcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztowy za granicę do całych Niemiec 
ro- znie 50 marek — kwartalnie 12 maren 50 sr. gr 
do Francji, Anglii Wioch i Szwajcarji r —znie 
!0 franków — kwartalnie 20 frankót

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

T e le f e e  R e d a k c j i  171.
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Jed y n ie  i w j i ą . . x m :

B i f * d  4 d m t n l i t r a c j i . .D z i e n n i k a  p . . i« . - ( e .  
Ko” , P I #  • S f a r j a c k ł  1. «  I 7 w d< im g 
p a n a  K i s e l k i .

Wa W iedniu : p r 3  .ajecstein ct VnMer, (Ott-i Maaos; 
M Dnkes, H. 8ehsl-4f, A. Oppz  k t Rudolf Mouse 
i J. D anDeberg; w B erlinie Frankfurcie. Kolonji, 
H aasensu-ij e tV ogler i G L. D aube; w Hamburgu : 
Ka—>1* et L iebm ann; w P aryżu : C. Adam, 52. m e 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

P ryw atna korespondencja i nekrologja I ?  ct od wiersza.
Drobne os toczenia 1*1, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i (klepy po 1 ct. od wyrazu.

R ek lam y  w  r u b r y c e  N a d e s ła n e  2 0  c t .  od  w ie r s z a

n a

Zielona wyspa.
Lwów 30. listopada.

NajważniejE._eni zadaniem , jak ie  m a do Bpeł- 
ienia gab inet G ladstone’a — to spraw a irlandz- 
. O na b y ła  jego  głów nem  haBłem w yborczem , 

przysporzy ła  mu większość p arlam en tarną  i 
’:j rozw iązania zależą aalsze  losy wewHętrrz- 

tj polityki trójjedynego K rólestw a. Z adanie  to 
iłatwe. G d ; jeszcze Balfonr by ł sekretarzem  
n a  dla spraw  irlandzk ich , z upodobaniem  po- 

w z y w a ł  się na okoliczność, iż w Irland ii, dzięki 
iumnym rozporządzeniom  torysów, dzierżt tcy 
p tnie się uspokoili i zadowoleni są z w ładz 

jmgielskich. Co większa, zadowoleni byli także 
jUndlordowie tam tejsi, k tórym  lord Salisbury  uła- 
t wił pozbycie Bię dzierżaw ców  niew ypłacalnych  i 
^sadzenie nowych, p rzyrzekających  p łacić nie­
praw idłow o w ysoki czynsz w term inie wbrew 
pioleoeniu irlandzkiej ligi rolnej. W iększość izby 

mm, z zachowawców i nnjonistów sztucznie 
( K ieona, p rzy z .a sk iw a ła  stale wywodom podo- 
bmym, dzienniki zaś rządow e, Irlan d ji aż do 
iianaty rm a wrog.e, rozsiew ały po świecie — jako  
piewnik —  wieść, iż w irlan d ji panuje porządek. 
Pi^zy tej sposobności nigdy nie om ieszkano w y­
m ierzać prreciw ko GladstoDe'owi L.Iku zjadli - 
wych szyderstw , ja ż  to w ykaznjąo ma n iedo łę­
stwo adm in istracy jne  z doby, gdy  od niego za- 
eża ły  losy Irland ji, ja ż  to zbyteczność w szelkich 

astaw  w ro d ra jn  Home rule, wobec p ięknych  
w yników  Bystemu tory  sowBti ego.

W y p ad k i przedstaw iły  się jednak  inaczej, 
gdy  ster w ładzy  uchw yoili wbigowie. G ladstone 
k a z a ł ogłosić M orley'owi raclm nki adm inistracji 
irlandzkiej z epoki torysów . Pokazało  się wów­
czas, iż przeprow adzenie system u S a lrb a ry  ego, 
Balfonr’a  i sp., — eystem n, zasadzającego Bię na 
pom nożenia Bił policyjnych do niebyw ałych  roz- 
m iaiow. na ustanow ieniu sąaów  niem al wojen- 
nyoh, na  zaprow adzenia stann w yjątkow ego, na 
przym asow em  w yw łaszczenia dzierżaw ców , k tó ­
rzy  istotnie me mogli płacić tak  w ygórow anych 
czynszów, jakich żądali landlordow ie, trwoniący 
p ieniądze w Londynie w prostych niekiedy 
zyn  cowuiach —  kosztow ało sam y olbrzym ie, 

ilz jące  się acanć dotkliw ie naw et zasobnem u 
chwilowo skarbow i angielskiem u.

L eoz to dopiero jeden skutek . Są jrd n a k  
iune jasicze .

S tan wyjątjfcowy, zaprow adzony przoz tory  
sów, gw ałty , jak io h  dopuszczali się ich urzędnicy, 
w ypędzanie długoletnich dzierżaw ców , odbieranie 
ohlena tam tejszym  bezrolnym , przez sprow adze­
nie do robót rządow ych rzem ieślników  angiel­
skich, przygnębiło  ao takiego stopnia ca łą  lu- 
up só irlandzką, iż popadła  ona w ap a tię  i za- 

’ łoży ła  ręce  bezczynnie. G dy plon, zasiany przez 
. dzierżaw cę, m ógł ja ż  na  jeB.eń — w razie za- 
■ ch c isak i land lo rda  — zbierać kto iany , boć Bądy 
j zaw sze landlordom  przyznaw ały  za czasów Bal- 

iout s ałuBznosć, Irladoaycy  z rozpaczą jelenia, 
•zozutego przes psy gończe, wyrozum owali Bobie 
ze najlepiej nic nie robió.

N astępstw a owego przygnębien ia już dzisiaj 
w idoczne. W Irlan d ji głód. N aw et Times, gazeta , 
mona w daąca Irlandczyków  z oałej duszy, nie 

|  może zataić, iż na północnym  zachodzie w yspy, 
r sroży zię tyfus głodow y, w sku tek  b rak u  zapa­

sów żywnośoi i straszliwej biedy.
L ecz  G ladstone, m istrz w obm yślaniu figli- 

ków  stronm czych, przygotow ał torysom  za ich 
u rągan ia  tyloletnie, oraz własne m ilczenie cier­
pliwe, jeszcze jedną niespodziankę U stanow ił 
w Ir lan d ji kom isię, k tó ie j zadaniem  byłoby  ro z­
patrzeć na  podstaw ie dokum entów , tudzież ze- 

ł  z ia ń  świadków, k rzyw dy , w yrządzone przez 
p landlordów  poprzednim  dzierżaw com . Toryscw ie

E zadrżeli z ~ rzentrachu. O d raza  bowiem zrozu­
mieli, że ta k a  kom isja, o b radająca  jaw nie, zbie­

rze niebawem  mcÓ3two m aterjałów  d jw odzących 
jask raw o, ja k  st>*onnemi, jak  zbrodniczem i wprost 
by ły  w yroki sądow e za rządów  torysów, wyroki, 
popierające angielskich bogaczów ja ż  nie ze szko­
dą, lecz wprost k u  z g u b it b iednych dzierżawców 
irlandzkich .

W  interesie zatem  torysów leżało wym yślić 
teraz  nowy m anew r, z k tórego pom ocą udałoby  
się bądź - jiw eezy ć , bądź zohydzić działalność 
komisji. Z a raz  przeto  na pierwszem posiedzeniu 
adw okaci dwóch landlordów , osław ionych z nie- 
p rzy jsźn i kn Irlandczykom , wywołali skandal, 
zarzucając  przew odniczącem u stronniczość, a po­
tem  opuścili salę. To usunięcie się ma zapew ne 
posłużyć w przyszłości za  pozór do staw ienia 
opora rozporządzeniom  komisji. Nie napróżno 
bowiem lord Salisbury, jeszcze jako  prezes g a ­
binetu, zachw alał wojnę domową, tw orzącą — 
jego  zdaniem  — w yborne lekarstw o na p lany 
GladBtone’#. M aluczko, a ta  n euka  w cale nie 
parlam entarna  w idoczne zacznie w ydaw ać owoce 
w ojczyźnie nowoczesnego parlam entaryzm u.

Po procesie H ndigera.
Pod tym  napisem  znajdujem y w Wiencs 

M ig. Ztg. następujący, z K rakow a nadesłany  
a r ty k u ł :

O d początku rozpraw y utrw aliło się u p u ­
bliczności przekonan.e, że rząd  rosyjski nie jest 
w zbrodni H end igera  zapełnię bea w iny. J a k ­
kolw iek nie mogę z całą stanowczością tego po­
tw ierdzić, podaję jednak , co mówią o tsm  tu taj, 
w K rakow ie . Owoż, w edług pogłosek, H endiger 
pozostaw ał jn ż  oddawna r a  żołdzie rosyjskiej 
poiicji, jak o  tajny ajen t Z  polecenia vrarszaw3kia- 
go je n e ra ła  żandarm erji B rocka, w cLnął się on 
podobno w kc ła  patrjo tyczne w arszaw skie w r- 
1891 i denuncjacjam i swemi w yw ołał wówczas 
ta k  liczne aresztow ania. T ak  samo przypisują mu 
w ;nę zeszłorocznych aresztow ań ma owych. J e ­
szcze tuż praed w yjazdem  H endigera  z W arsza 
wy, a za jego  — iak  tw ierdzą wskazówka­
mi, pwięaicno adw okata B o g u c k i e g o ,  księ 
garza H i r s c h f e l d a  i obie tego ostatniego 
siostry, acakelw ick aresztowani nie mogli dom y­
śleć się, z  jak iego  powoda. Nazwisko H ir s z f e l ­
da, k tórego dotąd nie wypuszczono na wolność, 
figuruje na dennncjacji, przesłanej przez H en ­
d igera  pu łkow ników i^S ek  l e r z y ń s k i e m u .

Ile  innych zresztą osób popadło w nie 
szczęście przez tego dennnejanta, niepodobna w y­
k ry ć  ; ale kto zna stosunki w Królestw ie, może 
w yrobić sobie łatw o o tern pewne pojecie. N aj­
mniej w .arygodne, ba, praw dopodobne, oskarże­
nie w ystarcza tam  już, by sprow adzić na ofiarę 
niespodzianą rew n ję , a wówczas lada książka, 
lad* Bzpargrł e t tuż dostateozną podstaw ą do 
zasądzenia, choćby na Syb ir 1

P racu jąc  czas dłuższy pod Brokiem , zap ra­
gnął H end iger jednym  zam achem  przyjść do 
znacznej fortuny J a k  wiadomo, od daw na istnie­
je  w ściekła ry w alizac ji pomiędzy B rokiem  a III . 
oddziałem  m inisterstw a spraw  w ew nętrznych 
w P etersburgu . A jenci tego oddziałn nieustannie 
śledzą za w ykryciem  jakichś spisków w K ióle- 
stwie, aby tym  Bposobem B roka zdyskredytow ać 
i zmusić do ustąpienia. Z w łaszcza Seki erzyński, 
szef k an ce la ry jny  gradonaczalnictw a petersburg- 
oksego, rad b y  tej sztoki dokonać, by zająć miej­
sce B roka Na tern oparł swe pleny H endiger. 
S ek ierzyńsk i da ł się wziąć na lep i H endiger 
zaopatrzony monetą, frunął do G alicji G dy jego 
denuncjacja dojrzała, przedstaw iając formalne 
sprzysiężenie na życie cara , zwrócono się do 
w ładz austrjack ich  z prośbą o wskazów ki.

Ze w ten sposób opinja publiczna sądzi 
spraw ę, dowodzi fakt, iż 10 głes-enn zaprzeczono 
pytanie dodatkow e, czy zbrodnia popełniona z: 

J ta ła _ g H agczcgólną c y t r c ś  _ ą. W szi k zbyteczną

jest chytrość tam , gdzie ktoś sam ta k  chętnie 
d a łby  się oszukać.

W  końcu podnieść j^sz ze należy, iż H e n ­
diger, cynicznie p i z i z a a ą - y  s ę  do wszystkiego, 
w zbraniał jed n ak  od > i v tedz: co do denuocjacyj, 
przedłożonych w P e te rsb u rg a  i W arszaw ie

L ite ra t S z u m s k i ,  którego córka w yszła 
za zb rodn iarza za mąż i k tóry  k u  zdum ieniu 
w szystkich znajom ych więziony b y ł pierwotnie 
pod zarzntem  wspótwiny, został przez rozpraw ę 
świetnie zrehabilitow any. Z  całego szeregu listów 
i aktów  w ynika, że Szum ski, :goi-ący p a trjo ta , 
da ł się podejść H endigerow i, który  haniebnie 
w yzyHk a ł jego z .p a ł  dla spraw y narodowej. Ogól- 
nem współczuciem  otaczają w szyscy nieszczęśli 
wą córkę Szum skiego i jest nadzieja, że kościół, 
nznając nadzw yczajność tej spraw y, uwolni od 
m ęża ofiarę łotrow skiego podejścia przez rozwód.

Dodatki do płac, przyznane nauczy­
cielom szkół ludowych.

P rzed  dwoma tygodniam i donieśliśm y już, 
że z dniem  1. lipca b. r. weszła w życie nowa 
ustaw a krajow a, zm ieniająca n iektóre postano- 
w e n ia  ustaw y o stosunkach p raw nych  n au czy ­
cieli szkół ludow ych. U staw a ta, k tó ra  m iała na 
celu polepszenie by tu  nauczycieli ludow ych, po­
stanaw ia między innem i w art. 12, że w gm i­
nach w iejskich, stanow iących ogniska przem ysłu  
góruiczego, pobierać m ają nauczyciele dodatek 
miejscowy o rocznych 50 zł.

O znaczanie tych  miejscowości, któ*-e uw ażać 
należy za o g n is ta  przem ysłu górniczego, p rzy ­
znała  ustaw a W ydzia'ow i krajow em u w porozu­
mieniu z rad ą  szkolną krajow ą.

Owoż na podstaw ie w yn ika  przeprow adzo - 
nych dochodzeń i zgodnie z wnioskami W ydziału 
krajow ego, p rzyznała  rada  szkolna arajow a do­
datek  m iejscow y po 50 zł. rocznie nauczycielom  
ludowym  w następujących  3? g m in a c h :

D zw iniacz ■ Słownnia w nowiecie boho 
ro d czaó sk im ; Jaw orzno  z N iedzieliskam i i 
Szczakow a w pow. chrzanów s k im ; L acko  i 
S tarzaw * w pow d#brom iisk im ; B orysław  i 
Schodnica w pow. d ro h o b y ck im ; G linik m ar- 
jam polski, K oby lanka, K ry g , L ibusza, L ipinki, 
M ęcina w ielka, Ropica ruska , Sękow a, Siary, 
W ojniłowa w pow. g o rlic k im ; Ł ęży n y  i H a r ­
klow a w pow. ja s ie lsk im ; M y sz y t i R ungary  
w pow. kołom yjskim  j b ó b rk .  W ietrzna. Potok, 
Toroszów ka i W ęgłów ka w pow. krośn.eósKim . 
Leszczow ate i U herce w pow. lisk im : Nowo- 
sielica i D żurów  w pow. Ś n ia ty ń sk im ; S tizelbice 
w pow. starom iejskim

Upadek Łonbefa.
G abinet L o n b e fa  — po dziewięciom iesię­

cznym  żywocie —  przesta ł rządzić w I I I .  R ze­
czypospolitej... O pow iadają o p«wnej staruszce, 
że p rzez całe  życie swoje codziennie, gdy  k ła ­
d ła  się na spoczynek nocny, zazier^łb pod łóżko, 
oelem stw ierdzenia, żuli t*m  nie siedzi złodziej 
lnb rozbójnik u k ry ty . I  pewnego w ieczora isto­
tnie zasta ła  pod łóżkiem  zaczajonego opryszka. 
K ażd y  zapew ne przypnszcza, że starow ina z p rze­
s trach u  poaniosła hałas okropny, w om dlenie 
popadła itp. Tym czasem  tak  nie było. Z  możli­
wie słodkim  uśm iechem  zagadnęła  nieproszonego 
gościa tern, słowy : „A 1 nareszcie spotykam  tu
pana, panie złodzieju I Toż przez la t pięćazies ąt 
oczekiw ałam  pana nadarem  iie 1“

W  podobnej sytuacji, ja k  owa sta rowinka 
ze „swoimu pacem  złodzieiem , znajdow ali się 
Francuzi z gabinetem  L onbet’a, k tó ry  w d gg 
b. m., t. j. po upływ ie k rąg łych  9 miesięcy 
swej egzystencji podał się d.> dymisji. J F ra ń

Czas odnowić przedpłatę!

cuzi bowiem od 28. lutego b r. poczi .wszy — to 
znaczy od dnia, w k tó rym  L o ab e t m ianow any 
został p rezyden tem  m inistrów — zapytyw ali co 
w ieczora, czy  ten ganinet w samej rzeczy  istnieje 
jeszcze? L ecz  w zręcz przeciwnie, jak  z owym 
złodziejem  z anegdoty, którego przez 50 lat nie 
było w cale, gab inet L o u b e fa  istniał ciągle. 
Istn iał, jakko lw iek  aż nadto  często m iew ał w a­
żne powody, aby  ustąpić z widowni politycznej. 
Nic raz, ale z dziesięć razy p r ts a  i opinja ogółu 
u śm iercała  go bezlitośnie, * mimo to gabinet 
w ątły  i anem iczny, o k rzyczany  od chwili rwego 
urodzenia, za poroniony płód paLa Carnota, — 
nie m ający  żadnych  w arunków  do życia  — 
trw ał dłnżaj, aniżeli to danem  było wielu z jego 
poprzedników .

N agle ru n ą ł — i zdarzenie to równie mało 
zastanaw it F ran c ję  i zagranicę, ja k  owej staru- 
szai nie zadziw ił w cale złodziej pod łóżkiem , 
przez ty le dziesiątków  l i t  oczekiw any... P an  
L oubet, chyba jeden, jedyny  na całej kuli ziem ­
skiej, m ógłby tw ierdzić, że upadek  jego nastąpił 
bez przyczyny . Ale p. L onbet, acz cziow jek 
bynajm niej uie stw orzony na prezyden ta  gab i­
netu, i ie  posiadający ku tem u ani zdolności, ani 
zasług parlam entarnych , jest z tern w szystkiem  
człowiekiem  uczciwym  i lojalnym , i z pew nością 
Barn nie w ierzył od początku swej k a rie ry  mini- 
aterjalnej, aby m iał kw alifikację na s tern ika  n a ­
wy państwowej. Tern mniej m ógł kiedykolw iek 
żywić przekonanie am *itne, iż pomimo ty lu  
w yraźnych w skazów ek ze strony izby, zdol­
ny jest istotnie do rządzenia, ^ b  zakże już 
na k ilka dni przed k ry ty czn y m  28. b. m. 
prosił C arnota o dym isjr, k tórej wówczas p rezy ­
dent rep u b lis i nie p rzy ją ł, zapew ne obaw iając 
się kłopotów, n ieodłącznych od w yboru następcy 
L onbeta. Było to w tedy, gdy  m inister spraw ie­
dliw ości, R i c a t d ,  w brew  w yraźnem u życze­
niu szefa gab inetu  zarządził śledztwo sądowe w 
spraw ie panam skiej. W ów czas też zdo ła ł jeszcze 
L oubet oprzeć się naw ałnicy , ja k ą  nieszczęsna 
ta  afera l i  w arzystw a panam skiegc w izbie w y ­
wołała. Atoli owe wotum zaufania, k tó re  w tedy 
azyskał, nie było na ty le zw ycięstw em  L onbeta, 
ja k  rr.czej w ynikiem  słusznego oburzenia w szy­
stkich stronnictw  republiK ańskich, spowodowane­
go nietaktem  bezgranicznym  bonapartysty  L e i k- 
bnye’a, k tó ry  zarówno w uzasadnionych oskarże­
niach swoich, ju k  w inw ektyw ach niesłusznych, 
poprostn zapędził się b y ł za daleko . L ecz w 
czasie deb a t ostatniego poniedziałku p. L oubet 
u jrza ł się nagle w rażącej mniejszości, * spraw a, 
o k tó rą  się po tknął, b y ła  ponownie panamBks

J a k  wiadomo, jed en  z założycieli T ow arzy­
stw a budow y kanału  panam skiego b an k ie r b r. 
R einach , zm arł n ig le  niedaw no tem a, głos zaś 
publiczny w P ary żu  sadził i sądzi, że n iebo­
szczyk o tru ł się, lub  też naw et został o truty. 
Pochowano go z pospiechem , dającym  istotnie 
wiele do m yślenia, w ładze ra ś  bynajm nie j nie 
n tn a ły  za stosowne, interw eniow ać ze swej strony, 
ab y  stw ierdz:ć na podstaw ie obdukcji zw łok, 
czy pogłoski o otrucia ma ą  jakąk o lw iek  pod­
staw ę realną. W  tym  też sensie w ypad ła  ponie­
działkow a in terpelacja  L aferronnay’a, k tó ry  k rą ­
żące o pogrzepie Reinacha opowieści nazw ał 
form alnym  rozdziałem  z jak ie j niesłychanie sensz- 
cy jm j powieści D nm asa ojca. L oubet odpowie- 
ózU ł ni to, ni owo, w yrażaiąc  się że nie było 
legalnej podstaw y do zarządzen ia  Bekcji zwłok. 
W szeU koż g d y  przyszło do głosow ania, izbs 
większością 95 głosów (304 contra 209) n i e  
P r * y j  ę ł »  tej odpowiedzi do swej wiadomości. 
Z iry tow any p rezyden t m inistrów opuścił w raz  z 
k o f-g a n i niezwłocznie salę i po kró tk ie j z nimi 
naradzie, ndał się do pałacn E lizejskiego, aby  
Carnotowi w ręczyć dym isję. T ym  razem  prośba 
L onbeta  została przyjęta T a k  tedy  nieboczozyk 
R einach pociągDął gab inet L oubeta  z* sobą dc 
grobu.

Nasze sądy karne.
. H I. J ż  ten rys ogólnikowy w ystarczyćby  p o ­

winien sferom d e c y d u ią c y m ,'b y  czem rychlej 
przedsięw zięto rad y k a ln ą  refo-m ę w naszem  są­
downictwie karnem

P rzystąpm y te raz  do Bzczegółów. Będziem y 
się trzym ać dwóch głów nych faz procesu k a rn e ­
go, t. j. śledztw a i rozpraw y i w ykażem y, ile nam 
jeszcze b rak u je  do tego, byśm y przynajm niej w 
es ści mieli nrzeozyw istnione wymogi ustaw y i 
p rocedury  karnej, ustaw y w sw ych zasadach 
wielce hum anitarnej, a czego w ykonać nie możua 
z powoda b rak u  sił, do rozumnego podziału i 
zw alczenia p racy  potrzebnych. J a k  powszechnie 
wiadomo, p rocedura karna nakazuje najszybBze i 
najrychlejsze załatw ienie k a ż d e j  spraw y k a r­
nej. Jestto  zasada nader rozum na, by dłnżej o 
niej rozpraw iać. N atychm iastow e zadośćczynie- 
nie o Drążonemu porządkow i praw a, ukrócenie 
cierpień obwinionego i czem rychlejsze oddai ic 
go społeczeństw u, oto pobudki tego lndzkiego 
przepisu.

Tym czasem  śledztw a trw ają  u nas m iesiąca­
mi, bo w naszym  sądzie karnym  sęazia śledczy 
nie jest ty lko  sędzią śledczym , ale i cnłonkiem  
try b u n a łu  w yrokującego i izby radnej. Podczas 
g dy  inkw izyci czekają  ja k b y  znaw ienis u k o ń ­
czenia indagaoji i śledztw a, sędzia śledczy siedzi 
p rzy  ~ozprawach karnych . O derw any od swej 
czynności sędzia śledczy, k tó ry  nie spodziew ał 
»ię w cale wezwania do rozpraw y, zostawi? św iad ­
ków, ściągniętych z miejscowości, k ilk a  mil od 
Lw ow a oddalonej na  —  k o ry ta rz a , lab  Każe 
im w racać do domn, aż przyjdzie nowe w ezw a­
n ie , bo inaczej radzić sobie nic może wobec ta ­
kiego porządkn rzeczy. S tra ta  czasu, kosztów i 
zachodu, a wszystko na niczem spełzło z powo­
d a b ra k a  porządku w w yznaczaniu  rozpraw  i 
niedostatecznej liczby sędziów.

Zaledw ie sędzia śledczy skończył ro zp ra­
wę — w ołają go do sesji. W  sądzie naszym  
bowiem nie m a jednego dnia sesji kolegialnej 
d la  w szystkich urzędników , lecz od p ią tku  do 
soboty w ieczór coraz inny  sędzia zaw ezw any 
byw a do sesji, a oprócz tego odbyw ają się sesje 
ad  hoc zw oływ ane tak , że czasam i przeryw a się 
rozpraw ę, bo jednego  z pp. wotantów — jak b y  
już innych  nie było — woła się do sesji. C ały  
pożytek  ze sesyj kolegjalnych, gdzie następuje 
w ym iana zdań całego kolegjnm  gdzie młodsi 
pp. sędziowie moga się czegoś dow iedzieć i uzu­
pełnić wiedzę, gdzie naBtępujc zbliżenie się koleg; 
do kolegi i w zm acnia Bię duch przynależności 
do jednego  c ia ła  sędziowskiego — cały  ten po­
ży tek , przez ustaw odaw cę zam ierzony, idzie w ni- 
wec przez rozkawałkowani! iednej sesji kolegial­
nej na  sesyjki ciche i tajem nicze. I  ta k  znown 
mija, chw ała Bogn, dzień za dniem , a obwiniony 
w areszcie śledczym  jes t pełen  nadziei, że prze­
cież już śledztwo musi być  na ukończenia.

T a k i  ale p. Będzia śledczy mnsi w yjechać 
tym czasem  na k ilk a  dni na komisję ak ta  spo­
czyw ają błogo, a po powrocie, k tó ry  niespodzie­
wanie trw a ł k ilka  dni więcej, zastaje w biurze 
n o w e  ś l e d z t w a .

W racajm y do starego śledziw a. Przesłuchani 
nareszcie świadkowie podali nowe okoliczności, 
k tóre  zbadać potrzeba koniecznie przez now ych 
św iadków , przez odezwy do innych  w ładz etc. — 
Sędzia śledczy w zyw a świadków i j.isze z „w y­
pożyczonym  “ ad hoc d jurn istą  z ekspedy tn  (bo 
b ra k  praktykantów  sądow ych) gdzie potrzeba. 
A le nim  w szystkie dow ody zebrać  jest w stanie, 
w skutek  ciągłych przeszkód w m aszynie sądo­
w nictw a i odryw ania go od p racy , up ływ ają mie- 
Biace. W reszcie śledztwo je s t ukończonem . W p ra ­
wdzie przy  należy tym  podziale pracy i większej 
sile roboczej skończyć je  m ożna było za tydzień 
lub za miesiąc, co w skazuje najlepiej ta  okoliczność, 
że rozpraw a w tej spraw ie naraz rozpisaną ze 
dtaie. dajm y na to na „16 kw adransów *.

jKTi* pro w Im cj i
kw arta ln ie  »Ł

_  . i l i e s i ^ c z n i e  am —
Jfowl abonenci kw arta ln i otrzym ają Jako prem ję powieść Olineta

W e  L w o w i e :

kw arta ln ie 4 5 0  
miesięcznie 1*5 O
Za przesyłkę do domu ■leslęoznls. 2 0  c t

Bluszcz” Jfa prowincji:
kw arta ln ie 21*40 
m iesięcznie —*80

W e  Ł - w o w i e :

kw arta ln ie 1*50 
m iesięcznie —"50

Ostatnia m iłość“ lub tłumaczoną z angielsk iego w yborną powieść „B łęd n a  gwLa*da.‘<
  — .    - ;    —    -  -        _______________

J l H I  lKALENDARZA
Szkice z lwowskiego świata panieńskiego

p r r e z

I z y d o r a  K u n c . e w . c z a .

(Giąg a tU t )
V. P a n n a  l lh n ia .

Ile  raay n.yśię o niej" - przypom ina mi się 
zawsze wiersz Gomplickie^ :

„Lubię tię to, ieś^jfekna i dumna,
Ześ nieugięta, jak g:• a kolumna"...

B ardzo lubię greck ie  kolum ny. Zw łaszcza, 
doryokie ; nie bardao sm ukłe i nie bardzo pize- 
ładew ane ornam entyką, im potu jące  harm onijną 
prostotą kształtów .

P an n a  M an u  przypom ina mi dorycką ko­
lumnę. N ie chcę przeto  puwiedzieć, ażeby w y ­
glądała, ja k  kam .onny słupek , b y n a jm n ie j! Ma 
ona bardzo  ładne, toczone k sz ta łty  i bardzo  
zgrabną figurkę, ale z całej je j pcBtawy, z wszy­
stk ich  je j ruchów , tchnie tak a  ja k a ś  powaga, 
pełna naturalnego w dzięku i ozaru, że mimowoli 
■tają pi zed o ozy ma w yobraźni owe kolum ny, 
zam ykające w szlachetnem  w ykończeniu s v w .J*  
linij, wspaniałość i powab, potęgę i lekkość za
razem,

Panna, M ania jest młodą, ośmnastoletnią za­
ledwie o a ó b k ą , średniego wzro&tn, m a piękną 
g łów kę o k lasycznych  rysach, złoto-płowe bujne

w arkocze ,  g łębok ie  cieiuno-siwe o c z y  o p izern-  
k liw em  spojrzeniu, k sz ta ł in e  U3ta i co nąjpi^ 
k n ie jsz e :  p ie p rz y k  nad  niemi.

Ten pieprzyk jest utrapieniem  paany  Mani, 
gdy  i  w ydaje się jej, że prze zeń  t r a c i  na powa 
dze. W cale  się na to nie godzę 1 Mojem zdaniem , i 
ładny  p ieprzyk  n. b. nad ładnem i Ucteezkami, j 
spraw ia jedyn ie  w rażenie złotej żyłki w b 'ałym  
m a rm u rz e ; pociąga w zrok ku sobie i ożywia 
w ygląd całości.

P anna M ania nie chce się jed n ak  dać p rze­
konać. W ogóle jestto  już cechą jej natury, 
że n igdy endzego zdania, choćby ono było naj- | 
słuszniejsze, za słuszne uzneć nie chce. P au n a  ! 
M ania jest trochę zanadto pew ną siebie i w ielką 
pedantką — w pozorach.

ZreBztą jestto  najpoczciw sze dz iew czątko  na 
świccie i n a w e t  nieźle, że te dwie w ad y  posiada, 
gdyż bez  nich  by tab y  d oskona łą ,  t, j .  nudną.. .
A  tak  nudną nie je s t wcale, zvi ł&szoza dla tych, 
którzy znają ją b lL ej, pojmują je j sposób m y­
ślenia i dostrzedz um ieją jej ciągłe usiłow ania i 

o zachow anie powagi i pełnej tak tu  godności.
Śm iać mi się chce nieraz, gdy  patrzę, jak  

ten dzieciak  zaciska usta i m ruży oczy, ab y  się 
nie uśm iechnąć, jeżeli tego konieczna potrzeba 
nie wym aga, Iud ażeby me w ybuchnąć płaczem , 
gdy ją  d la  jak iego  powodu żul zbierze.

— Sauvons les aparons! — ,est zdaje się 
hasłem  panny M ani i trzeba  j^j p rzyznać, że m e 
zapomina o niem n ig d y ! Je s t zawsze „na miej 
sen*. G rzeczna, miła, uśm iecha się w p rrę , oka­
zuje sm u'ek , g ay  tego potrzeba, w łasnych uczuć 
nie zd rad za  n igdy . N iek tórzy  tw ierdzą, że to

jest pew nym  rodzajem  ob iady , nieprzystojnej dla 
tak  młodt j p»oienki. Py tam  : dla czego ?! C zy 
panowanie nad  sobą można n»zwać obłndą ? 
Albo czy m ożna w ym agać, by ktoś przy każdej 
sposobnoś.i najtrin iejsze swoje myśli o b ja w ia ł? .. 
Że zaś panna M ariŁ jest ju t  ta k  poważną i pe ł­
ną tak tu , mimo m łodego wieku, to chyba je i za ­
sługa! P rzy  tern, sposobi się na nauczycielkę, do 
c zego  zd a j: się mieć wiele powołania, więc po­
w ażna być po w in n a!

Skutkiei.i też powag,, jest panna M ania wy - 
rocznią w swojej r :d u n ie  i zdaniu je j u le g a ją  
nie ty lko  b ra t i starsza siostra, ale n : wet oiciec 
i m atka. N aturalnie, że w ebeo tego, panna M a­
nia czoje swą siłę i p ragnęłaby  je j dośw iadczyć 
na inhych je s tcze  osobach, nawet nie należący ch 
do familji. B ardzo często udaje się jej to, gdyż 
czego nie dokażą w danym  razie stanowczość i 
pewność siebie, tego dokaże na pewno śliczny 
blask ciemno-siwych oczu i — owa złota ży łka  
w białym  m arm urze...

Och, ta żyłka! ochjten  p iep rzyk  !... ile on już 
pancę Mjanię zgryzot kosztow ał! Bo chociaż w 
niewinnej swojej próżności lubi, aby  się nię z a ­
chw ycano i aby  ją  podziwiano, to przecież iry ­
tuje się niezm iernie gdy  zaow aży, ze ktoś z lu ­
bością na je j p ieprzyk  spogląda.., U w aża to za 
niewłaściwe, co gorsza: ca św iętokradztw o!...

T en  purytanizm  w zapatryw aniach ns to, co 
właściwe, a coj n iew łaściw e, czyli mówiąc w y­
raźniej, ów niezrozum iały przesąd co do pieprzy 
s;a, stał się powodem, że jedyny  raz  w żwjiu 
k iedy  pan n a  Aianu., już , już chciała być szcze­
rą  i wypowiedzieć, co czuje, zatrzym ał* się, za­

w ahała  i cofnęła niepo wre tnie w zim ną skorupę 
etyk ie ty  i konw enansów .

B yło to zeszłego roku, w czasie, gdy pan 
Stanisław , m łody koncypiect adw okacki z ma- 
leńkiem i czarnem i w ąsikam i, byw ał częBto u 
rodziców panny Mam i poniekąd za konku 
ren ta  b y ł uw ażany.

Pann» M ania b y ła  m u bardzo przychylną, 
gdyż um iał rozm aw iać poważnie, s łuchał jej wy 
-rodów z w ruazającym  pietyzm em , a nadto  miar 
bardzo  eleganckie m aniery  i powierzchowność 
n iezw ykle n im ającą

Raz, pa dłuższej głębokiej rozmowie, pan 
S tanisław  uczuł się do :ego stopn ik w zrnszonym , 
że zapomnia? szy się, sam  nie w iedział, jak  i kie 
dy w yspow iadał się z tk liw ych sw ych myśli i 
zam iarów. B yło  zaś w jego  słowach ty le  szcze­
rości i sŁacunku, że panna M ania w żaden spo­
sób z* złe mu tego wziąć nie m ogła, przeoiwińe, 
ogarnęło ją  słodkie rozm arzenie i gdy  w końcu 
drżącym  od wzruszenia głosem zapy ta1 :

— W ięc... więc... czy  mogt mieć nadzieję ?.. 
— odpow iedziała jedynie dla fo rm y :

—  Ależ, panie Stanisław ie, ja  nie w: im rz e ­
czywiście, czom zasłużyłam  na pańską... sym p*- 
tję... co się panu właściwie podobało we mnie ?...

P a n  Stanisław  wDadł w fo rm slay  zachw yt 
wobec tego nai m ego sk rupu łu  pow ażnej panien­
ki. Chw ycił delikatną m aleńką rączkę  i z serde­
cznym  hum orem  zaw o ła ł:

— Ach, nic, paLi, n ic  mi się nie podobało! 
nic, ty lko  ren jeden  p ieprzyk!..,

— Paaaaniel...

O kropność 1... C ałą noc potem p łak a ła  pani 
M ania do poduszki, gdyż m łode je j  serduszl 
nie jest w cale ta k  nieczułb, ja k  się być  w ydaje 
Jednakow oż, od tej pory nie sp o jria fa  już wi 
cej na pana S tanisław a. Na nic się nie zdały  z 
k lęcia i prośby.

-  Nie mogę kochać człow ieza, k tó ry  n 
ma ta k ta  — pow iedziała m atce.

W y p ad ek  ten Blinie podziałał na pannę M 
nię, s ta ła  się jeszcze bardziej pow „żnr i jeszc: 
bardziej w soDie zam kniętą. Cierpi z tego p 
w oda wiele, gdyż ma natu rę  w rażliw ą i umyi 
odczuw ający subtelnie, mimo to za nic w świec 
nie zm ieniłaby swego postępw ania, ani nie prz 
znałaby  się do swoich cierpień

N azyw ają ją A ngielką. C ałkiem  niesłuszni 
gdyż to, co u A ngielek jest w ynikiem  dwói 
sprzeozności: ekscentrycznego  spobobu m yśleń
i objektyw L m u, nabytego wychow aniem , u ni 
w ypływ a ze źle zrozum ianych i oderw anyoh p 
jeć o ludziach i życiu, słowem, z jak ie jś  chor 
bliwej fantazji d rch a ...

Z tern *?szystkiem jest on* bardzo dobi 
dziew czynką i ubię ją  bardzo, gdyż wism, i 
mc złote Beret, um ysł n ap raw dę niepospolity, n< 
i śliczny — p iep rzyk  pod noskiem !...

N iech sobie o niej, co chcą, mówią i Bądz 
ja , ile razy  m yślę o niej, pow tarzam  sobie 
d u ch a  w iersz Gom ulirikiego:

L ubię oię za to, żeś p iękna i d u m ta ,
Ześ nr ugięta, ja k  g reck a  k o lam n aL .

(Ciąg dalsjy nastąpi.)
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Pom ijam y a a  razie zgubne sku tk i przew le­
k an ia  śledztw a w owycb w ypadkach , gdzie czło­
w iek niew inny, nieszczęśliw ym  zbiegiem  okoli­
czności, lub  oszczerczą złośliwością in ry c h , po­
p ad ł w podejrzenie i żm udną, ciernistą drogą 
śledztw a sądowego dążyć musi do rehabilitacji 
swej dobrej sław y i do uzyskan ia  straconej cza ­
sami wolności osobistej. P rzy p a trzm y  się owym  
w ypadkom , gdzie w inny, później — przypuśćm y 
—  słusznie zasądzony, popadł w śledztwo sądowe 
k a rn e  z uwiezieniem . R ych łe  ukończenie śledz­
tw a spow odowałoby i rychlejsze odbycie k a ry . 
Śledztw o, trw ające m iesiącam i tam , gdzie k a ra  
czasam i jest zaledw .e kilkom iesięczna, jest zgu­
bne n ie ty lk j d la  jednostki, ale i d la  społeczeń­
stwa. Mnóstwo dni roboczych, z korzyścią  dla 
danego osobnika, d la  rodziny, a temsamem. d la  
ogółu u ty ć  się d a jący ch , upływ a uwięzionemu 
w areszcie śledczym  bezczynnie i niepowrotnie. 
R odzina się zapożycza, gospodarstw o upada, a 
w końcu zapłacić  trzeba  za owe dnie zm arno­
w ane i ostatni kaw ał pola sp rzedany , albo zlicy­
tow any być  musi na pokrycie  kosztów postępo­
w ania karnego . P raw da , że k to  zaw inił wobec 
p raw a, sam  sobie p rzyp isać  może w ynik łe  złe 
następstw a, ale społeczeństw o sta rać  się powinno
0 to, b y  złe sku tk i te zredukow ać do m inimum
1 znosić je  o ty le, o ile one z w ykonaniem  w ła­
dzy  ka rzącej pogodzić się absolutnie nie dają.

Gdzie jest Behanzin?
Temp* zastanaw ia się na tern, co pozostało 

jeszcze do w yboru dahom ejskiem u królowi Be- 
hanainowi w Dec jego ucieczki. N a zachodzie — 
czy tam y w tym  pófurzędow ym  organie — p rzy ­
p ierają  b. wasale dahom ejssy do niem ieckiej 
k ra in y  Togo. T am  więc B ehanzin się nie schroni. 
R ząd  niem iecki od początku  wojny zachow yw ał 
się ja k  najlojalniej, a to zachow anie jego daje 
rękojm ię i na przyszłość. R ząd niem iecki nietyl- 
ko  ogran iczy ł handel bronią via  Popo i Porta 
Segura, lecz tak że  nie p rzy ją ł odpowiedzialności 
za  to, jeśliby w m ałej g rap ie  europejskich awan 
tarn ików  znajdowali się także  niem ieccy poddani. 
D o tej g rupy  należy dziesięciu ludzi, z k tó rych  
jed en  N iem iec p ad ł pod Poguessą. Dahom ej- 
czycy  jed n ak  ta k  bohatersko bronili zw łok jego, 
iż żołnierzom  francuskim  nie udało się zabrać  
ich w swe posiadanie.

W obec tego m ożnaby zapytać, skąd  F ra n ­
cuzi w iedzą, iż owym  poległym  b y ł Niemiec.

W  dalszym  ciągu Temps ta k  pisze : Skoro 
B ehanzin nm knie do k ra in y  Togo, należałoby 
przy jąć , że rząd  niem iecki nie pozostawi F r a n ­
cuzom obow iązku ścigam a zbiega, lecz sam  zaj­
mie się pacyfikacją  granicznego tery torjnm  obu 
dwóch kolonij.

N akoniec w yraża Temps przypuszczenie, że 
B ehanzin bawić może jedynie  na północnym  za­
chodzie od A bom ey, p o i  M -his. E k sp ed y cja  
zbrojna nie podąży tam  przeciw  niem u. T rzeb a  
więc będzie pozostawić krajowcom , w grancie  
nieprzyjażnie usposobionym dla  D ahom ejczyków , 
iżby przy  pomocy francusk ich  posiłków do r e ­
szty w yniszczyli D ahom ejczyków .

K am pan ja  dahom ejska nie dobiegła jeszcze 
do k re sa  — kończy Temps — ale przypuszczać na­
leży, iż w eszła w stadjum  likw idacji.

Z prowincji.
Turka (koło Chyrowa) 29. listopada. {Do tcia- 

lotności Towarzystwa ochrony zwierząt). Pomimo, 
;e w całej Galicji rozciągnięto opiekę nad biednemi 
iwierzętami i ścisłą kontrolę w c lu bronienia ich 
ąrted dręczeniem, istnieją przecież tak oddalone od 
syższej cywilizacji zakątki ziemi, jak np. małe nasze 
niasteozko, w którem o jakiejkolwiek pisczy nad 
iwierzętami i ochronie ich nikt, lab bardzo mało kto 
um yśli; najwięcej zaś cierpią na tern kozy. Z wio­
sną, zaledwie nędzna trawka się ukaże, nim trochę 
podrośnie, już wypędzają trzody na paszę i pozosta­
wiają je po szałasach przez całe latc — jedyny czas, 
w którym biedne stworzenia mają jakie takie poży­
wienie i opiekę. Z nadejściem pory zimowej, właści­
w ie  kóz (po największej części mojżeszowego wyzna 
nią), którzy przez lato z żętycy i bryndzy niezłe 
tiągnęli dochody, pozostawiatą teraz kozy ich wła­
snemu losowi i przemysłowi, nie dają im w c a l e  
eść, pizenocowując je tylko (i to nie zawsze!) pod 
laohem, a na cały dzień wypędzając na miasto, aby 
iama szukały sobie pożywienia. Biedne zwierzęta jo- 
Izą więc, co znajdą: resztki słomy i śmieci (których 
w „ozystem" naszem mieście jest polostatk'em), ob­
gryzają korę z drzew, a nawet zeschnięte już i opa- 
Iłe ze szpilek gałęzie choiny, Łtóremi na święto „ku- 
izek“ budki swoje przykrywali żydzi; skoro tylko 
baczą jaki wóz, rabują wszelkie zapasy siaua, lub 
łomy, jakie w nim znajdą, jedzą nawet półkoszyk, 
rłóczą się całemi gromadami po mieście — i giną 

głodu. Wszyscy na to patrzą, a jednak nikt nie 
lituje się nad biedactwem !

Możeby się to na co zdało, gdyby szanowne 
Towarzystwo wystosować raczyło jaką odezwę, czy 
prośbę do odnośnych władz tutejszych w celu skło­
nienia ich do skarcenia tak niedbałych i nieludzkich 
właścicieli trzód? Byłoby to prawdziwym dla nas 
dobrodziejstwem.

Gorlice w listopadzie. (Nasee drogi.) Trudno 
znaleść gościńca rządowego w gorszym stanie, jak 
w powiecie gorlickim, a l | kto chce kark skręcić, a 
raczej kto chce przypoL ieó sobie dawne lepsze 
czasy, niech jedzie jeden kilometr gościńcem rządo­
wym przez sam środek miasta Gorlic. Drogą tą 
przejeżdżają dzień w dzień setki fur z ciężarami, 
to też gościniec rządowy w tein miejscu powinien 
najskromniejszym przynajmniej odpowiadać wymaga­
niom, powinien być podmurowany i należycie utrzy­
mywany. Administracja drogowa jednak jest głuchą 
na liczne narzekania publiczności i miasta i oboję- 
tnem jest dla niej, czy ta droga jest zdatną do ko­
munikacji, lub nie, bo sądzi, że obowiązkiem jej nie 
jest utrzymywać drogi w dobrym stanie, lecz jedynie 
wysypanie na gościniec pewnej ilości kamieni wiel­
kości głowy ludzkiej {sic), co dzieje się zazwyczaj 
wtedy, gdy urzędnik drogowy, jadąc przez Gorlice, 
z błota wybrnąć nie może.

Skutek takiej dbałości o gościniec jest ten, że 
skoro grunt gościńca jest mięki,] świeżo sypane ka­
mienie za kilka dni grzęzną w nim wobec wielkich 
ciężarów, gościńcem przewożonych, gościniec po trzech 
dniach powraca do stanu pierwotnego, to jest przed­
stawia j 6dno wielkie morze błota i tworzących się 
w(wybojach kałuży, ku wielsiemu utrapieniu furmanów, 
nie mówiąc już nic o koniach, nad któremi doprawdy 
litość zbiera.

Gmina miasta Gorlic woła, urguje, prosi o 
trwałe naprawienie tego gościńca, atoli Dezskutecznie, 
może choć ten głos dojdzie do ucha kompetentnego.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza Ko­

ściuszki.

Djarjus2 lwowski.
C z w a r t e k  1 . grudnia.
Posiedzenie rady miejskiej w sali ratuszowej e 

godz. wpół de 7, wieczorem.
Nadzwycząjne zgromadzenie „Lutni'* o godz. 7. 

wieczorem.
Teatr: „Halka." Początek o godz. 7. wieczorem. 
Posiedzenie sekcji literackiej o godz. 9. wieczo- 

lem w Kole literacko-artystycznem.

Nekrologja. Adam P r z y b i e 1 e c k i, b. urzę­
dnik izby obrachunkowej, urodzony w r. 1822, zmarł 
d. 29. bm. w Krakowie.

Kalendarz. Czwartek (1 .): Eligiusza B. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 85, zachód o godzinie 4. 
minut 2 .

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, słonki, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, bażanty i ku­
ropatwy, tudzież ptactwo błotne i wodne w ogólności.

(m.) Na sposoby biorą Się. Na kolei istnieje 
magazyn, przeznaczony do przechowania przedmiotów, 
zapomnianych przez podróżnych w wagonach. Stoso­
wnie do przepisów kolejowych, jeżeli zapomnianego 
przedmiotu w oznaczonym czasie nie odebrano, zostaje 
on na licytacji publicznej sprzedany. Otóż w maga­
zynie tym odkryto defraudację, której dopuśeili się 
dwaj funkcjonariusze: asystent manipulacyjny i kon­
duktor. Manipulowali oni w ten sposób, że z początku 
mieniali lepsze rzeczy na gorsze, następnie zaś, gdy 
im to nie wystarczało, zapomocą dobranego klucza 
otwierali magazyn i wynosili, co się tylko dało. De­
fraudantów aresztowano.

Obchody narodowe. W Brodach odbędzie się 
d. 3. grudnia ku uczczeniu Adama Mickiewicza, 
oraz rocznicy powstania listopadowego, wieczorek 
dewlamacyjno-muzykalny, w którego program wchodzą: 
słowo wstępne, dwie deklamacje, śpiew, gra na for­
tepianie, wiolonczeli, orkiestry Towarzystwa muzy­
cznego, a w końcu odegrana będzie komedja Jerdana 
„Przy kolei.“ Dochód przeznaczony na cele dobro­
czynne.

Lwowskie towarzystwo ratunkowe. W lokalu 
dotychczasowej inspekcji lekarskiej w ratuszu od­
było się wieczorem dnia 29. b. m. zebranie lekarzy 
tworzącej się stacji ratunkowej. Obecnymi byli także 
dr. Stroynowski, gorliwy rzeeznik stowarzyszenia, 
oraz dr. Pawlikowski, fizyk miejski. Przyjęto statut, 
przedłożony przez wydział, rozszerzone jednakże za 
kres czynności stowarzyszenia i postanowiono utwo­
rzyć „Lwowskie towarzystwo ratunkowo", na wzór 
istniejących towarzystw w Wiedniu, Krakowie i t. d. 
W tym celu postanowiono wnieść prośbę do namie­
stnictwa o zatwierdzenie uchwalonego statutu. Dr. 
Stroynowski odczytał równocześnie odpowiedź na list, 
wysłany na prośbę wydziału do profesora dr. 
MundTego w Wiedniu, obok księdza Wilczka naj­
więcej zasłużonego członka towarzystwa ratunkowego 
wiedeńskiego. Zacny i powszechnie szauowauy filan­
trop wiedeński, nietylko go!ów jest pisemnie udzielić

wszelkich wskazówek, ale co więcej w imieniu 
hr. Wilczka, prezesa i założyciela wiedeńskiego to­
warzystwa ratunkowego przyrzekł zaopatrzyć stowa­
rzyszenie nasze w najodpowiedniejsze przybory ra­
tunkowe, oraz osobiście zjechać z temi wszystkiemi 
przyborami do Lwowa, celem urządzenia stacji, we­
dług wszelkich najnowszych doświadczeń i wymagań 
hygieny. Uprzejmość swoją i zajęcie się naszem 
towarzystwem ratunkowem posunął do tego stopnia, 
że oświadczył się z gotowością przybycia do Lwowa, 
skoro tylko rada miejska odda towarzystwu ra tun­
kowemu odpowiedni „pusty** lokal, na wyłączny 
użytek towarzystwa ratunkowego. Miejmy zatem na­
dzieję, że ta piękna, wysoce humanitarna i pożyte­
czna instytucja, wkrótce wejdzie w życie przy po­
parciu pp. Mochnackiego, Marchwickiego, dr. Stroy- 
nowskiego i dr. Pawlikowskiego.

Fałszywego guldena papierowego przytrzymał 
przed paru dniami naczelnik filji pocztowej w śród­
mieściu. Falsyfikat jest dość łatwy do rozpoznania, 
gdyż odbicie kolorowe jest zamazane, figury anioł­
ków z obu stron zupełnie nieudane, a napisy „Ein 
Gulden" i „Egy forint1* krzywo wydrukowane.

Ukłonił się i uciekł. Przypominają sobie zape­
wne czytelnicy sprawę aresztowania fałszerza 10- i 
20-centówek, Sompolińskiego. Policja odstawiła BW«gu 
czasu zbrodniarza do sądu karnego, skąd zdołał się 
on ulotnić. Wszelkie poszukiwania nie odniosły sku­
tku — Sompoliński znikł bez wieści. Aż oto wczoraj 
wieczorem komisarz policji, p. Łyszkowski, idąc ulicą 
Jagiellońską, spostrzegł Sompolińskiego, który mu 
się grzecznie bardzo ukłonił, a korzystając z ożywio­
nego ruchu wozowego, w jednej chwili znikł w tłu­
mie. Dotychczas policja nie zdołała go odszukać. Po­
głoska, podana przez jedno z pism popołudniowych
0 schwytaniu Sompolińskiego na ulicy Łyczakowskiej, 
dotychczas się nie sprawdziła.

Egzamin jednorocznych ochotników. W ko­
misji wojskowej rady państwa, przedłożył minister 
obrony krajowej następujący wynik egzaminów ocho­
tników jednorocznych. Do złożenia egzaminu powo­
łano w 1891 {2. roku 1920 ochotników, którzy od­
byli służbę jednoroczną, a mianowicie: 1830 z woj­
ska linjowego i 90 z obrony krajowej. Z tych 
złożyło egzamin z dobrym skutkiem 1532 ochotni­
ków z wojska linjowego, a 82 z obrony krajowej. 
Nie zdało egzaminu 193 z wojska linjowego, 5 z 
obrony krajowej. Odstąpiło od egzaminu 57 z woj­
ska linjowego, 2 z obrony krajowej. Z powodu cho­
roby przedłużono termin składania egzaminu 48 
ochotnikom z linji, 1 z obrony krajowej. Po odbyciu 
2. roku służby złożyło egzamin 143 ochotników z 
linji, 2 z obrony krajowej. Wynika stąd, że jednak
1 z tych, którzy drugi rok służyli, nie zdało egza­
minu 93 ochotników, wyłącznie z wojska linjowego.

Tow. prawnicze. Liczne grono członków lwo­
wskiego Towarzystwa prawniczego uczyniło następu­
jący wniosek:

„Towarzystwo prawnicze zawrze z redakcją 
Przeglądu prawe i  administracji układ, mocą 
którego uzna Przegląd za organ towarzystwa, nato­
miast redakcja Przeglądu  zobowiąże się dołączać do 
każdego zeszyta tego czasopisma sprawozdanie z czyn­
ności towarzystwa i dostarczać towarzystwu dla 
wszystkich członków potrzebną ilość egzemplarzy po 
zniżonej cenie 3 zł. rocznie, którąby towarzystwo 
wprost redakcji opłacało, poręczając przez to re 'akcji 
powyższe wynagrodzenie. Roozna wkładka członkow 
ma być podwyższoną do 9 zł., czyli miesięcznie po 
75 e t"

Przed przedłożeniem tego wniosku najbliższemu 
walnemu zgromadzeniu, wydział towarz. na podstawia 
uchwały, jednomyślnie powziętej, odniósł się pisemnie 
do członków, żądając ich opinji. Spodziewać się na 
leży, że wszyscy jednomyślnie się zgodzą.

Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł posiadającego tytuł i charakter radcy na­
miestnictwa starostę Karola Kolarzowskiege z Brzeżan 
do Lwowa, purnczając mu kierownictwo lwowskiego 
starostwa, oraz starostów: Tadeusza Ozarkowskiego- 
Golejewskiego ze Lwowa do Nowego Targu, Włady­
sława Marynowskiego z Ropczyc do Łańcuta, Jana 
Orobkiewicza z Nowego Targu do Brzeżan, Jerzego 
Piwockiego z Trembowli do Bi Tej. Minister sprawie­
dliwości przeniósł zastępcę prokuratora państwa An­
toniego ze Staw Stawarskiego w Tarnowie do Kra­
kowa, a adjunkta sądowego Zdzisława Katyńskiego 
w Krakowie, zamianował zastępcą prokuratora 
w Tarnowie.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura w tym czasie była — 6 C C ., najwyższa 
— 2 4°C., najniższa —  90°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połudn - 
zachodni, co do siły mierny (3 ) ;  średnia tempera­
tura doby podniesie się do — 490 , niebo będzie 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powie 
trza około 90 proc; opadu nie będzie, pogodnie.

Zamordowany żołnierz. Niezwykły wypadek 
zdarzył się w nocy z d. 28. na 29. zm. w Buda­
peszcie. Kapral i szeregowiec trzynastego pułku hu­
zarów, powracając z zabawy tanecznej do koszar, zo­
stali napadnięci na ulicy Kerepeskiej przez kilku 
ludzi nieznanych, uzbrojonych w pałki. Kapral od­
niósł ciężkie rany, natomiast towarzysz jego szerego­

wiec, legł pod ciosami napastników. Zwłoki jego, 
straszliwie pokaleczone, znaleziono na torze kolei pań­
stwowej, gdzie je prawdopodobnie zawleczono. Rany 
zostały zadan° ostrem narzędziem.

Society for the prevantion of suicide. An- 
glja, jak wiadomo, jest ojczyzną stowarzyszeń i wy­
kazuje też największą liczbę samobójstw rocznie. Nie 
dziw przeto, iż z początkiem r. p. powstać ma w 
Londynie stowarzyrzenie, mające na celu zapobieganie 
manji samobójczej. Z prospektu, już rozesłanego, oka­
zuje się, że członkowie stowarzyszenia przyjmnją na 
siebie trojakie obowiązki: Mają powtarzać codziennie 
maksymę „Życie moje nie należy do mnie, lecz do 
Chrystusa." Mają obserwować bacznie stan moralny 
ludzi, z którymi się stykają. W razie jakiegokolwiek 
podejrzanego spostrzeżenia, winni o takowem zawia­
domić prezesa lub sekretarza stowarzyszenia. Tyle 
co do strony moralnej. Oprócz tego członkowie, w 
miarę zamożności, zobowiązuję się do płacenia wkła­
dek w wysokości od 1— 7 szylingów, z której to 
sum> stworzonym będzie fundusz zapomogowy, słu­
żący do ratowania nieszczęśliwych z rozpaczliwej 
sytuacji.

Na polowaniu w okolicach Paryża postrzelił 
się lekko br. Hirsch w rękę i w ramię. Wypadek 
ten nastąpił skutkiem wypalenia broni.

Fatalna rola. W Petersburgu przed paru mie­
siącami zmarł nagle na scenie artysta dramatyczny, 
Swobodin, podczas wykonywania roli Obroszenowa 
w komedji „Szutniki**, (Żartownisie). Rolę po nim 
dano artyście Szeinowi, który zanim się jej zdązył 
nauczyć, zmarł nagle. Ofiarowano znów nieszczęsną 
tę rolę art. Dawidowowi, lecz ten stanowczo się jej 
zrzekł.

Rzadki goić. Gazecie Kieleckiej donoszą, iż 
w okolicach Skalbmierza, zupełnie pozbawionej la­
sów większych, w lasku majątku Cieskowy zjawił 
się okazały rogacz. Rzadkiego gościa zdołano ująć 
przy udziale kilkudziesięciu ludzi, któizy osrążyli 
lasek i zatamowali ucieczkę Rogacza sprowadzono 
do dworu, gdzie przez pewien czas był żywiony, 
ponieważ jednak rzucał się na ludzi, musiano go 
zastrzelić.

Ile kosztuje rosyjska przyjaźń. Buianżysta 
Delahaye opowiadał w komisji ankietowej francuskiej 
izby, jakim sposobem zmuszone zostało Towarzystwo 
panamskie do wypłacenia znacznej sumy w tym
celu, by pewien rosyjski dziennik, wrogo dla Francji 
usposobiony, był na przyszłość życzliwym dla niej. 
Mówca wymienił także nazwisko tego rosyjskiego 
dziennikarza, który wziął pieniądze. Nie był to nikt 
inny, jeno K a t  ko w. Nieboszczyka bierze wprawdzie 
w obronę jego żyjący kolega Z i o n , ale ta obrona 
nie ma wielkiego znaczenia, jeśli się zważy, iż na 
jej poparcie nie podał Zion żadnyeh dowodów.

Zola pod zarzutem plagiatu. Znany pisarz
niemiecki, Karol Bleibtreu, przesłał do redakcji 
Kolnische Zeitung  list, z którego wyjmujemy na­
stępujący, nader charakterystyczny ustęp : „W Kolni­
sche Zeitung  niedawno broniono ostatniego romensu 
Zoli „La Dóbacle** przeciwko jego krytykom. Pozwa­
lam sobie zrobić uwagę, że pierwsze poetyckie opi­
sanie bitwy pod Sedanem, pochodzi odemnie i było 
drukowane pt. „Dies Irae" w r. 1888 w języku nie­
mieckim, a pt. „Sedan** po francusku Zola postarał
się o wydanie francuskie, a jak dostrzegam z arty­
kułu Konrada Albtrtego, który opisuje odwidziny 
swoje u Zoli, skorzystał z niego w hojnej mierze, 
ale we wstępie do swej książki nie wspomniał o tern 
ani słówka, Jest mi to tem przykrzejsze, że Zola go­
rąco zapewniał mnie o swej wdzięczności za obronę
jego kierunku w Niemczeoh."

Oryginalny temnt do wypracowania szkolnego 
zadała uczennicom liceum imienia Fenelona w Cambri 
nauczycielka literatury francuskiej. Temat ów brzmi, 
jak następuje: „Niewinność utraciła swą sukienkę i 
szuka jej w przyjemności, we władzy, a zuajduje do­
piero w akiusze. Opisać należy podróż i poszukiwania 
niewinnośoi."

Dział ogłoszeń w wielu pismach zagranicznych, 
zarówno francuskich, jak niemieckich i angielskich, 
mieści nieraz tak dziwne anonse, że podobnych i zd 
świecą nie znalazłby nikt w naszych dziennikach.
Oto np., co czytamy w jednym z najświeższych (327)
numerów F ra n k fu rtir  Z tg : „Krytyk teatralny i
muzyczny, 20 lat mający, obdarzony własnym sądem, 
obeznany z różnemi robotami redakcyjnemi i wszel- 
kiemi dziedzinami sztuki, poszukuje miejsca w Nien. 
czech środkowych. Oferty składać pod literami R 
W., Neusradt a. H No, ten chyba już w powija­
kach rozpoczął swoje studja i w kołysce uczęszczał 
do teatru, jeśli w 20 roku życia jest już obdarzony 
„własnym sądem" — i obeznany z wszelkiemi dzie­
dzinami sztnki.

Pasteur obchodzić będzie wkrótce 70 rocznicę 
swoich urodzin i w Paryża przygotowują z tej okazji 
różne owacje dla znakomitego uczonego. Na zebraniu 
akademji nauk przyrodniczych prezes Lacaze Duthiers, 
odczytał pismo, wzywając do składek na podaruuek 
houorowy dla Pasteur’a. Odezwa ta podpisaną jest 
przez Marey’a, Charcofa, Brown Sequard’a, Bouchari a, 
Verneuil’a, Guyon a, Duclaux’a i Grancher’a. Duclaux 
jest najstarszym uczniem i współpracownikiem Pa- 
steur’a i profesorem mikrobiologji w uniwersytecie 
paryskim Profesor Graneher podjął się obowiązków
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Mąż-wdowiec.
Powieść z angielskiego 

I B R  A Z D D O J N T .

(Ciąg dalizy)-
  Jestem  w idocznie sk azan ą  p rzez losy

[eJn — moje życie musi b y ć  zawsze ciem ne 
iszczęsne... O t i te raz  oddałam  ca łą  m oją 
16 gorącą, duszę i serce człow iekow i, k tó ry  

gardzi, a la  k tórego najw iększą jest przy- 
i&cią, gdy  może patrzeć na moje cierpie- 

— dla którego ■ pew nością naiw iększym  
by  tryum fom , g d y b y  się k iedyś dow iedzia ł, 
i test d la  mnie. Nie, on nie pow inien się 
m dowiedzieć i nie dowie się n ig d y  !...
  Nie mogę zupełnie zrozum ieć słab o śc i
iy Ł ucji —  mówił doktor L on g  do pani 
burne — i muszę się p rzyznać , że podo- 
ro w ypad k u  nie m iałem  jeszoze w  m ojej 
;tyce Je d y n e  tłum aczenie, k tó re  mi w p ad a  
oyźl, je s t to, że ch y b a  muBi je j coś eiężyć 
ercu . C zy nie wiadom o pani, ażali panna 
ja nie m a jak ich  zm artw ień ? A  «“ <>*« to 

spraw a miłosna —  d odał po chw ili z lek- 
na  n itach  uśm iechem  —  u m ijd y c h  ko- 
traffają się doByć często tego rodzaju  cier- 

ia  sercowe.
Ł u c ja  usły sza ła  p rzypadk iem  te wo ra 

tora i w zburzyły  ją  oue nie m ało. T a k  być 
może — pom yślała —  nie pow inna nikom u 
wolić na  podobne przypuszczenia, bo g d y b y  
wieść ta  ro zsze rzy ła , m ogłaby bardzo  ł  atwo

dostać się do uszu tego człow ieka, przed którym  
-przedewszystkiem  pragnęłu u k ry ć  głęboko tajone 
uczucie.

P rzyw oła ła  tedy L add ie  i nie zw ażając 
wcale na  ostry m rozik, w ybrała  się na p rze ­
chadzkę, z której pow róciła ju ż  z rnm ianem i 
policzkam i, > głow ą wysoko podniesioną i z 
w yzyw ającym  sp o jrzen iem , skierow anem  na 
D rew a, k tó ry  nie b y ł zdolny w ytłum aczyć sobie 
tej uagłej zm iany.

Ł ucja rozm aw iała przy  stole żywo o n a j­
rozm aitszych rzeczach , głos jej je d n a k  m iał 
brzm ienie jak ieś nienaturalne, jak b y  odm ienne 
od zw y cza jn eg o ; śm iała się z dowcipów G ot­
fryda  i niew innych w ycieczek w uja, odrzucała 
w szelkie objaw y w spółczucia i ośw iadczała 
głośno, że czuje się już  w zupełności zdrow ą i 
w p e ł- i sił.

Pan i R aeburne p rzy g ląd a ła  się je j nwaźnie; 
wzrok je j m acierzyński do jrzał ■ łatw ością, że 
to ożywienie Ł ucji i je j wesołość są ty lko  w y ­
m uszone. w idziała nadto, że drobne rączk i 
Ł ucji, gdy ujm ow ała nóż lub widelec, d rża ły  
febrycznie.

— W olę już wszystko, aniżeli tę do tychcza­
sową ospałość, w której w yglądała  tak , ja k g d y -y  
o nic i o nikogo się nie troszczyła  —  m ówiła 
M artyna, garderob iana Ł ucji, pozw alająca sobie 
często n a  w ypow iadanie zdanir o rzeczach, do 
k tó rych  wcale się mięszać nie b y ła  pow inna — 
a] i mimo w szystko nie podobało mi się dzisiej 
szego wieczoru c - ś w oczach naszej panny. O czy 
jej św ieciły zuoełnie tak , ja k b y  rów nocześnie 
b y ła  i rozgniew aną i czuła się nieszczęśliwą, 
a je d n a k  nie chciała tego na sobie pokazać...

Słowa te gadatliw ej garderob iany , poważnie 
zaniepokoiły panią R aeburne. Poczęła też jeszcze 
baczniejszą zw racać uw agę na m łodą kobietę, 
k tórą  pokochała ja k  w łasną córkę, a w d u szy

jej, obok niepokoju, budziły  się jeszcze uczucia 
litości i bojaźni.

Ł u c ja  tym czasem , nie przypuszczająca zgoła, 
by ktoś pod tą  p rzyb raną  m aską m ógł czytać 
w jej duszy, p rzy łączy ła  się do panów, zajętych  
g rą  w k a rty , a  nie"o później z ca łą  zuchw ało 
ścią zw róciła się do D rew a, proBząc go, czyby 
nie zechciał rozegrać z mą jednej partji sza­
chów.

D rew  naturaln ie  w tej chwili pospieszył 
■ zadośćuczynieniem  je j prośbie. L u c ia  przy  
grze ożyw iła się jeszcze  bardzie j, rzuca ła  tra fae
i przytom ne uw agi, a pc niedługim  stosunkowo 
czasie ■ tryum falnym  uśmiechem zaw o ła ła : — 
Szach —  m a t !

W ów czas D rew  spojrzał szybko dokoła sie ­
bie. P an  i pani R aeburne  drzem ali w swoich fo­
telach, G otfryd zaś zatopiony b y ł w czytan ia
Times’a. Z  lekkim  uśmiechem zadowolenia w y­
ciągnął D rew  swą ręk ę  i chw ycił rączkę  Łucji,
baw iącą się n iedbale figurkam i szachowem i. 
W  tejże chwili gorący rum ieniec ob lał jej tw a­
rzyczkę. S zarpnęła  ręką, chcąc ją  widocznie 
wyswobodzić z uścisku jego dłoni i spojrzała 
nań w yzyw ająco. O czy jego b ły szcza ły  tak im  
ogniem, ja k i raz  ty lko  w nich w idziała. Pod 
w pływ em  tego ognia palącego, ona swój wzrok 
spuściła k u  ziemi. — Czy to sen ? — zap y ty ­
w ała sam a sieLie, Czując gorączkow e, przyspie­
szone uderzenia  swego serca.

W tem  przypsm niała  sobie, kim  jest w łaśc i­
wie ten  człowiek, k tó ry  trzym a je j ręk ę  i takiem  
gorącem  oblew a ją  spojrzeniem  Ależ to w szy­
stko było w idocznie ty lko  w ykonaniem  części 
owego p lanu  u k aran ia  je j... Jak żeż  zresztą śm iał 
patrzeć ta k  na nią, skoro — [jak to w iedziała 'już —  
s am b y ł ożeniony z ian ą  k o b ie tą !

I  znów w - - • G ' . ' -  
C hciała co.

sekretarza komitetu, zajmującego sir tą sprawą. Po­
stanowiono wręozyć Pasteurowi zloty medal, a król 
szwedzki Oskar przesłał na ten cel 600 koron.

Pod biepunem. Dr. Nansen, podróżnik, który 
powrócił niedawno z wyprawy do bieguna północnego, 
z wielkim zapałem opisywał pewnemu dziennikarzowi 
angielskiemu piękność strefj lodowatej. „Choesz pan 
wiedzieć, jakie są powaby stref lodowatych? — mó­
wi! dr. Nansen. — Zdrowie, kwitnące zdrowie! 
Muskuły drgają z żądzy pracy. Człowiek je, jak koń 
i sypia 12 lub 14 godzin bez marzeń. Przed nami 
rozpościera się nieznana nieskończoność, dokoła mil­
czenie i samotność. Widok potężnej przyrody stanowi 
powab i czar najwyższej północy. W zimie scenerja 
jest prawie równie piękną, ja l  w lecie. Noce są ja ­
sne, księżyc i gwiazdy świecą nad pokrytą głębokim 
śniegiem powierzchnią morza.**

Najbogatszy naród. Jak donoszą z Ameryki, 
najbogatszym narodem jest plemię Indjan Cherokezów. 
Liczy ono 30 000 głów i niedawno większą część 
kraju swojego, bo 622 miljony akrów ziemi, sprze­
dało Stanom Zjednoczonym po 1.42 l/a dolara za ak-. 
Indjanie nie odebrali kapitału, lecz tylko Kwartalnie 
wypłacany im jest procent od aiego. Na głowę za­
tem każdego Cherokeza przypada około 30.000 do­
larów. Pu'kownik Boudinot, sam Cherokez i przed­
stawiciel piemienia swojego przy układach z rządem 
Stanów, tak się o współrodakach swoich wyraża: 
„Cherokezi należą do najwięcej ucywilizowanycn In ­
djan na świecie. Byliśmy zawsze rolnikami i wole­
liśmy ostatecznie wierzycielami być rządu, mz dłu­
żnikami, potrzebującymi pomocy. Posiadamy nasz 
własny kongres i pr?wa, drukowane w naszym i an­
gielskim języku. Już od lat 70 uzywamj własnego 
kodeksu. Ziemi pozostało nam aż nadt .“

Ciekawa prośba. W  hanowerskiej wsi Mailing- 
houser w miejscowej szkółce, nie uczono dotycnczas 
dziewcząt lęcznych robót. Władza nakazała, aby w 
tym celu przyjęto nauczycielkę. Zebrani gospodarze 
uradzili, iż ponieważ za tanie pien.ądze takiej osoby 
me znajdą, wysłaó podanie do władzy, w którem 
proszą, aby obowiązki te poruszyć miejscowemu nau­
czycielowi szkółki, ze względu, iż tenże doskonale 
potrafi robió pończochę, cerować, przyszywać guziki, 
a nawet łatać. Władza jednak żądania tego nie uwzglę­
dniła i nakazała przyjęcie kobiety, czem włościanie 
mocno byli zdziwieni.

Banda Wegmanna. Aresztowano w tych dniach 
w Paryżu niejakiego Wegmanna, poszukiwanego przez 
policję belgijską. Był on hersztem banay, któi roz- 
ciągaia swą operację na Holandję, Niemcy, Francję i 
W orhy. Wegmann mówi płynnie po niemiecku, an­
gielsku, włosku i hiszpańsKu; w obejściu jest nad­
zwyczaj wytworny, w rozmowie łatwy i dowcipny, 
wydaje się typem skończonego gentlemana. Pomimo 
tych pozorów, dokonał on z górą 100 kradzieży. 
Wraz z wspólnikami swymi ograbiał paiace wiejskie, 
wille, niezamieszkałe w zimie. Wśród papierów jogo 
znaleziono fałszywe paszporta, karty sztabu głównego 
i grubą sumę w biletach bankowych. Wegmann przy­
zna! się, iż jesi sprawcą kradzieży, dokonanych w 
w ciągu dwu ostatnich lat w Chantilly, u baronowej 
Rotschild i wielu innych, miał wspólniczkę, z kiórą 
zwykł był odbywać podróże; ona tc dopomagała mn w 
okradaniu Dasażerół? w wagonach I. klasy i sleepmg- 
car’ach. Damę tę zaaresztowano w Brukseli Oprócz 
tego przytrzymano w Nantes członka tej bandy, Wil­
liama Tauchener, i w Etampes Juljusza Yvart.

Sztuczny jedwab. Już na ostatniej wystawie w 
Paryżu w 1889 zwrócił na siebie uwagę znawców 
sztuczny jedwab, wynaleziony przez iużyniera Char- 
donnet, wyrabiany z oellulozy, otrzymanej z trocie 
drzewa sosnowego. Od tego czasu wynalazcę wydo­
skonalił produkcję tegoż lak dalece, iz grono kapita­
listów francuskich założyło towarzystwo akcyjne z 
kapitałem 25 miljonów franków pod firmą „Socióte 
uniyerselle pour la fabricauon de la Solede Charuon- 
net‘ , i fabrykę sztucznego jedwabiu już w mieście 
Besanęon w ruch puściło. Zdania o wartości jedwa 
biu z cellulozy są podzielone. Jedni utrzymują, iż w 
zupełności zastępuje jedwab z kokonów, inni odma­
wiają mu tych zalet, uznając, iż jedynie ni wyrób 
lekkich materyj, sam, lub w połączeniu z prawdzi­
wym jedwabiem użytym być może. W każdyu razie 
wynalazek ten nie będzie bez wpływu nr przemysł 
jedwabniczy.

Grzeczność mamkl Królowa saska, namiętnie 
lubiąca dzieci, których jednak sama nie posiada, 
przechadzała się w tych dniach po pa-ku diezdeń- 
skirn. Po drodze spotkała ona mamię z dwoma py­
sznie wyglądającymi malcami na ręku.

— Pewno bliźuięa —  rzekła królowa, przystę­
pując do wieśniaczki.

— Tak jest, wasza królewskr mość — odnarła 
mamka.

— Ojciec musi być z nich dumnym?
— Ojciec tego oto cieszy się bardzo, ojciec tam­

tego umarł.
—  Ależ mówiłaś przed chwilą, że to bliźnięta.
— Wasza królewska mość to powiedziaia, ja  

zaś za nic w świecie nie chciałanym jei przeczyć.
Zawiedziony małżonek. Po. gwałtownej scenie

małżeńskiej, mąż otrzymał od żony policzek. Z wielką 
godnością bierze kapelusz i zabierając się do wyjścia’ 
powiada:

—  D ziecię moje, Ł ucjo , najd roższa!... — 
m ówił szeptem , ledwo dosłyszalnym  głosem — 
jakże z nam i będzie? ... Pokój, czy  w ojna?...

O czy jej zab łysły  silniej i odpow iedziała 
s z y b k o : 4

— Jeżeli pan  w ten  sposób staw iasz pytanie, 
to na turaln ie  w ojna! Cóż może być  zresz tą?

— Bo... m iędzy nam i nie pow inna być  woj­
n a ! . . C zyś pani nie w idzisz, że...

— W idzę ty lko, że zapom inasz pan o sza 
cnnku, jak i mi jesteś winien. Puść pan moją 
rękę, proszę...

N ie op ierał 8;ę d łu ło j, nie przem ów ił już 
ani jednego siowa, ale rzuciw szy jeszcze na 
n ią  pełne sm utku i w yrzutu  spojrzenie, wyDicgł 
z pokoju.

— A to co? D okąd  D rew  poszedł?  — z a ­
w ołał w te j chwili G otfryd, z ryw ając  się z k rz e ­
sła  i p rzeciągając  otrętw iałe nieco skutkiem  
długiego siedzenia członki —  W y szukam  go, 
jeżeli pani nie m asz nic przeciw  tem a i w y p a­
limy sobie nasze cygarka .

G dy i G otfryd ju z  zniknął, Ł u c ja  podeszła 
k u  kom inkowi. B yło  jej zimno i dreszcz p rze ­
biegał całe jej ciało, gdy  ręce  w yciągnęła  nad 
ogniem.

W o jn ar T ak , w ojna! C zyż zresztą mogło 
być inaczej ? J a k  on śm iał w ten sposób do 
niej p rzem aw iać?  W szak  to było o b razą ! Tam ta 
kobieta  — jego żona — żyje, a on ośmiela się 
ją  Ł ucję , nazyw ać „swoją najdroższą !** P rze ­
raz ił ją, pa trząc  ta k  na nią. A ona jednak  
mimo w szystko, kocha go ta k  g łę b o k o ! Ale ho­
nor przedew szystk iem ; zarów no on, jak  i ona 
musieli w słow ach swoich, m yślach i uczynkach  
postępować ja k  najuczciw ięj wobec tej kobiety, 
k tó ra  go opuściła. D la czego ona go opuściła?  
”  • • j tcj a zadaw ała  sobie często. Czy
i iii-i e tą  lekkom yślną, w ystępną, n iego -

dną je g o ?  Czy rozeszli się na podstawie poro­
zum ienia i obopólnej zgody ? Nie, ta k  chyb-, 

j nie było , on bowiem m usiał ją  rzeczyw iście Ko­
chać. A może on zgrzeszy ł przeciw  niej i łs  
późno dopiero przyszed ł do przekonania, ja k . 
sk arb  u tra c ił?  a potem  — tego ju ż  nie b y ła  w 
stanie pojąć —  ila "zegoż ją  pokochał, ją, 
Ł u c ję ?  B y ła i to ty lk o  przem ijająca fantazja, 
ażeby ją  także  m ógł wciągnć w poczet sw ych 
zdobyczy na  polu m iłości? A  cóż m iały  «J»- 
czyc słow a jago, w ypow iedziane zeszłego ty ­
godnia ?

K aw ałek  w egia w ypadł z kom ina uł zie­
mię i s tu k  jego  zbudził panią R eaburne  ze zna.

— Także się czujesz, moja k o ch an a?  — za­
p y ta ła  Ł ncji czule.

—  O wiele lepiei- dziękuję cioci —  odparła  
zagadnięta. —  Z daje  mi się, że jestem  ju ż  zu­
pełnie zdrowa.

— A gdzież są G otfryd i D re w ?  Nie z a u ­
w ażyłam  nawet, ja k  w yszli.

—  O ddalili się bardzo  cieho, podczas gdy 
Dani spałaś.

—  J a  spałam  ? E , to ci się m usiało tylko 
zdaw ać, moje dziec.ę. P rzez  ca ły  czas sie 
d ii i  l. m tu taj i w patryw ałam  się w ogień on 
kom inku.

— D opraw dy , cio teczko? — od p arła  Ł ucja , 
nie m ając bynajm niej zam iaru BDiciać sie o tu — 
Ale wiesz co, że jt, rzeczyw iście jestem  śpiąca. 
W sz»k nie będziesz m iała  nic przeciw  tomu, 
gd y  oddaię się do m ego poko ju?

—  Będzie tc  najlepaze, co m ożesz uczynić, 
moja kochana. D ługa p rzech ad zk a  zanadto  cię 
zm ęczyła.

{Ciąg dalszy nastąpi.)
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DZIENNIE POLSKI z dnia 1. Grudnia 18&S r.

fsa —  Odym przed laty sześciu prosił pania o 
rękę, nie domyślałem się, jaki z niej zrobisz użytek ..

Obchud listopadowy we Lwowie odbvł się 
Bjiągdaj w wielkiej sali „Sokoła'1 wobec bardzo nie- 
Hcznie zebranej publiczności... Winą to jest komitetu, 
który nawet uie uznał za stosowne w n a l e ż y t y  
l  p o s 6 b (zapowiedzieć w pismach codziennych, gdzie 
i Kiedy obchód się odbędzie. Ogłoszenie takio poja­
wiło się d o p i e r o  w c z o r a j  r a n o !  Słowo wstę­
pu* miał wypowiedzieć p. Eomanowicz, który jednakże 
Joznał przeszkody i musiał go zastąpić p. Stokowski. 
Program wieczorku wypełniły udatne produkcje nie­
zmordowanego, a zawsze chętnego „Echa", patrjoty- 
aznn deklamacja p. Topolnickiego, wygłoszona z wiel- 
fciem uczuciem, dalej śpiew panny Dwornikiewicz, 
którą publiczność przyjęła hucznemi oklaskami. Panna 
Kowalska z p. Orłowskim odegrali znakomicie na 
dwóch fortepianach Chopina „Fantazje z pieśni pol­
skich", zaś p. Kral odśpiewaniem dwóch pieśni Mo­
niuszki zasłużył na pochwałę.

Deklamacja pani Grekowej odpadła.
Na zakończenie odśpiewało „Echo" pieśni 

■latrjotyczne. Gdy się odezwały pierwsze nuty pieśni 
|Jeszcze Polska nie zginęła", publiczność powstała 

krzeseł, i oklaskom nie było końca, 
g - Ogień powstał onegdaj wieczorem w piwnicy 

Tdomu przy ulicy Łyczakowskiej 1. 9, został jednak 
[łzybko prez domowników ugaszony. Pożar wznieciła 

błoga, która do paki stojącej w tej piwnicy wsypała 
tarząue węgle.

Kronika brukowa. Aresztowano notowanego 
jdodzio ja  Franciszka Kirsza, który w straszny sposób 
«M jbiłi pokaleczył siekierą Anielę Pawłowską. Pod­
czas "kRSsitiPwaiiia Eirsz stawił policjantowi silny 
opor i zniew ^ył go czynnie.

Niewiadomy' sprawca dostał się wrzoraj za po­
moc dobranego klucza do staini przy ul. Kaźmie­
rzu* skiej 1. 26 i skradł rozmaite suknie.

Poświęcenie lokalu. P Stanisław Wojcie- 
choW3ki, właściciel znanego od lat ki’kunastu handlu 
korzennego na rogu Chorążczyzny i ulicy Akade­
mickiej, przeniósł się obecnie do naprzeciw położonej 
hunienicy, którą od Mikulińskioh na własność 
nabył. Otoż zwyczajem, praktykowanym pi zez 
kupców i przemysłowców naszych, p Wojciecho­
wski, zanim sklep nowy oddał na usługi pu- 
blioznośoi, dał go poświęcić, której to ceremonji 
dokonali uproszeni przezeń duchowni obu obrządków, 
w obliozu kilkudziesięciu osób, zaproszonych również 

'{ta tę uroczystość. Z kolei gospodarz gościnny ura­
czył przybyłych sutem przyjęciem, a wszystkie toasty 
kulminowały w uznaniu dla czł owieka, który w tyle 
ciężkich dla naszego kupiectwa czasach, pracą i za- 

‘ pobiegliwośc’ą zdołał jednak w oiągu lat kilkunastu 
pokeznej dorobić się fortnny. Nowy sklep i przylega­
jące doń lokalności, t. zw. śniadaniowe, urządzone są 
nader wygodnie i gustownie.

Z  Towarzystwa przy jac ió ł u- i.icej j ię  
nłodzleży, które zajmuje się rozdawnictwem bez- 
łatnyeh obiadów dla „ubogiej młodzieży szkolnej" otrzy- 

mamimy I. wykaz d a tk iz ło ż o n y c h  na rzecz tych obiadów 
fm  biurze rady szkoinej okręgowej miejskiej w ratuszu. Wedle 

ego złożyli: Hipolil ?iei »szkiewic7. i Antoni Pawęeki po 
zł., uczenioe kL YII. w szkole wydiiałowej żeńskiej im. 

^Iżbiety 2 zł., Stan. Zawadzki 30 et., Kuezabiński 40 ct.f 
►l>P. Benedyktynki ormiańskie, na ga. profesora Majer­

skiego 15 z , Władysławowie Wielowejsey z Olejowa, a- 
I stiast wiei ca na trumnę ciotki ś. p. Eugenji Gnoińskiej, 
1 przez redakcję „Gazety Narodowej" 25 zł., Tomasz Najsa- 
I reH ze składki od gości na ręoe Mikonoa Haiasztdf wicza 
f i r i t . ,  N. N przez „Gazetę Narodową" 5 zł., z puszki n 

Tomasza Najsarka 7 zł. 36 '/, et., dr, Mfred Zgórski ksią- 
sjezkę Banku Krajowego nr 5039 no kwotę 36 zł. 12 et.,

I i  Towarzystwo aptekarskie, w myś1 uchwali pov ęlej 
■a 25 wautem zgromadzeniu swOjem, Kwot? ao zł., jako 

: atoły roetny zasiłek.
‘ Za w*z-«tkie powyższe datki składa wydział' Towarzy- 

 i w imieniu biednej młodzieży szkolnej wszystkim łaska­
wym ofiarodawcom najserdeczniejsze „Bóg zapłać!" naftnie- 

1 niając, że i nadal tak biuro rady szsolnej okręgowej jakote*
| rsdaecje dzienników miejscowych polskich i ruskich i na - 

liobniejaz,1, bo nawet i groszowe ofiary przyjmują na rzecz 
„ g ł o d n y c h  d z i e c i " .

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e
kapa" n a r  teatralny. W teatrze Lr. Skaroka: 

Dziś we czwartek pierwsze przedstawienie opery 
w tym sezoi ie, „Halka", op«ra w 4. aktach St. Mo­
niuszki. Pierwszy występ pp .' Aleksandra Myszugi, 
Bidolfa Berahardta i Juliana Jeromina; jutro w pią- 
Jk „Nasze anioły", komedja w 3. aktach M. Wo­

łowskiego.
Z teatru. M okresie Polski upadającej, a mia­

nowicie za nieszczęść pełnego panowania Jana Kazi- 
lięrza, jaśnieje niezwykłym błaskiem postać mnicha 

fljohatera, który wśród ogólnego zwątpienia, pełen głę­
bokiej i niezachwianej niezem wiary, pełen bezgra­

nicznego poświęcenia, wskazał narodowi, że kto 
, w wierze ducha czerpie, musi zwyciężyć. Postać to 
tak promienna, tak wybijająca się na ponurem tle 

[ówczesnych dziejów, że na całym obszarze ojczyzny 
naszej nie ma chyba dziecka, któreby nie słyszało i 

(Wie wiedziało o księdzu Augustynie Kordeckim i cudo- 
" wnej obronie Częstochowy. Temat ten obrabiany przez 

iidjpierwszych pisarzy naszych, posłużył i Juljanowi 
Mors 7 Poradowa do udramatyzowania tej wieko 
pomnej w dziejach naszych chwili i zaprawdę nie 
wiele jest w naszej dramatycznej literaturze sztuk, 
działających tak podniośle na umysły patrjotyczne,

; jak „ P r z e o r  P a u l i n ó w " .  To też dyrekcja teatru 
uczyniła bardzo dobrze, dając ten właśnie obraz 
dramatyczny na uczczenie rocznicy powstania listopa­
dowego.

W „Przeorze Paulinów", rzecz jasna, na pier- 
I wtizy plan występuje rola Kordeckiego. Musi ona być 

ściśle tak, jakim był istotnie charakter 
' .'•felkiego mnicha, Surowa powaga, niezłomna wola 
M energja, obok nieziemskiej słodyczy i dobroci, a

wszystko to nacechowane głęboką wiaią w dokonanie 
wielkiego dzieła, mimo wszelkich przeciwności.

Tak właśnie pojął ją i przeprowadził p. Żela­
zowski. Nie polując na sztuczne sceniczne efekta 
wywołał potężne wrażenie grą pełną sptkoju.

Obok niego wybitne zajęli miejsce bohaterski 
Piotr Czarniecki (p. Weleński), oraz pp. Zboiński, 
Szubert, Hierowski i Chądzyński, który romantyczną 
rolę siostrzeńca dzikiego Mullera, oddał ze zrozumie­
niem, choć co prawda szwankowała w niektórych 
ustępach.

Pani Żelazowska śliczną postać Auny odtworzy­
ła z przejęciem i niepoślednią siłą dramatyczną. Ko­
rzystnie wyróżniła się p. Rybicka w roli Jędrusia.

Teatr zapełniony był, jak przystało na narodową 
rocznicę.

Powiastki ojczyste d'a młodzieży. Pod tym
napisem rozpoczęła księgarnia p. F- Westa w Bro- 

*dach wydawnictwo, które istotnie zasługuje na jak 
najszersze poparcie.

Zwiększył się wprawdzie w ostatnich czasach 
ruch w zakres‘e literatury dla młodzieży, niemniej 
jednak na naamiar odpowiadających temu celowi ksią­
żek skarżyć się nie można. To też wydawnictwa p. 
Westa, zastosowanym wybornie do potrzeb dzwiatwy, 
przyklasnąó tylko możemy.

Dotąd wyszło pięć książeczek. W<zvstkie one 
mają tę samą trwałą, a piękną oprawę i skromną 
cenę 50 ct. Autorem tych wybornych książeczek jest 
prof. gimn. p. Franciszek S z y n d l e r  Przedsta­
wiają one kolejno dzieje Folski w przystępnych mło­
dym umysłom opowiadaniach. Tomik nosi napis: 
„Z nad Gopła"; drugi: Mściwój II. i Mieszl o 1,"
trzeci: Bolesław Chrobry W ielki; czwarty: Mieczy­
sław I I .; p ią ty : Bezkrólewie i Kazimierz Odn.iwiciel.

„Ekonomisty polskiego", wychodzącego we 
Lwowie rok HI. 15. każdego miesiąca, opuścił prasę 
zeszyt listopadowy.

Przewo nika gimnastycznego „Sokoł" (organ 
towarzystw gimnastyozn.) opuścił prasę nr. 14. 
z giudnia rb._____________________________________

Ostatnie wiadomości.
(tu azdka Cieszyńska pisze w ostanim  nu­

m erze : •
„G azety  niem ieckie i polskie donoszą z W ie­

dnia, że za wstawieniem  się K oła polskiego n 
rz ą a u , p rzy  rem  n an n m  nanczycielskiem  w C ie­
szynie m a być otw arty  k u rs  przygotow aw czy z 
językiem  w ykładow ym  polskim. O prócz tego w y ­
kładać  się ma rolnictw o w ję z y k u  p o lsk im ; a 
nau k a  je ż y k a  polskiego zaprow adzoną ma być 
jako obowiązkowy nrzedm iot we w szystkich la ­
tach sem inarjum . D la  ucha bardzo to p iękne, 
ale w rzeczyw istości nie ma to wielkiego zna­
czenia, ponieważ ra d a  szkolna k rajow a i rad y  
szkolne powiatowe sk ład ać  się będą nadal wię 
kszą całością ze zw olenników  germ anizacji. Kto 
zna stosunki Łna Szląsku, przy a ra  nam  słuszność.

M y żądam y, oprócz powyższego ustępstw a, 
polskiego gim nasium , z k tó regoby  w ychodziła 
polska inteligencja. T ej nam  na  Szląsku  b rak . 
M ając inteligencję, pokonam y łatw o inne trudno­
ści, chociażby naw et nie wiemy jak  wielkie b y ­
ły  Z araz do pierwszej k lasy  w stąpiłoby z pe­
wnością 80 szląskich studentów  i ta k  już  po u- 
pływ ie k ilkn  la t m ielibyśm y sw ojską inteiig‘,n 
cję. U dajem y się do Koła polskiego w W iedniu 
z uniżoną p r^ lbą , żeby zechciało wy i idnać nam  
u rządu  polskie gim nazjum , a zarazem  uprasza­
m y, żeby w szystkie polskie g aze ty , jednoegodnie 
poparły  życzenia Polaków izląskicb Ustępstwa 
powyżej wymienione, nie zdołają  nas zadowolić, 
nas nie nasycą okruszyny , my w ołam y p rzy n a j­
mniej o krom kę chleba, wiedząc, ze bochenka 
nie dostaniem y."

Osservatore Romano pom ieszcza w spraw ie 
węgierskiej a rty k u ł, trzym any  w tonie um iarko­
w anym . Papież nie rządzi się w idokam i polity- 
cznemi, ale jedynie ma na cela obronę i zacho­
w anie najgłów niejszych zasad nauk i chrześcijań­
skiej Pojęcia swoje, co do tych  zasad, w yłożył 
fap ież  jasn o  w encyklice  z 1. 10. lutego 1880 
r o k u : Arcanum divinae sapientiae. M ałżeństwo 
stoi w praw dzie w zw iązku ze spraw am i i in tere­
sami doczesnem i i d la  tego cy wilnem praw oda­
wstwem objęte być musi, tam  jednakże , gdzie 
w ładza cywilne usiłu ją naruszyć, lub obalić p ra ­
w a Boskie, Kościół musi napiętnow ać podobne 
postępowania, ja k o  zgubne i użyć przeciw ko nie­
mu wszelkiej broni, ja k ą  rozporządza. U stana­
wianie m ałżeństw a oyw nego na miejsce sak ra  
m entalnego, jest zam achem  na Boga, rodzinę i 
ludzkość. Kościół ty lko  posiada praw o adm ini­
strow ania sakram entów  i nie póz woli, aby  k to ­
kolw iek boskie jego posłannictwo ograniczał. 
Z  tych  zasad papieża mogą w szyscy wnosić, jaką  
drogę Kościół wobec grożącego zatargu  obierze. 
Od um iarkow ania przeto i poczucia praw a rządu  
w ęgierskiego zależeć będzie, czy Kościół zdoła 
być wyrozumiałymi, ozy toż z całą  stanowczością 
wypowie swoje non possumus.

Do Miinch. Allg. Ztg. donoszą z B e rlin a : 
C esarz przyjm ując prezydjum  R eichstagu, mówił 
o przebiegu cholery i w yraził ubolew anie z po­
wodu, że ham burgdkie w ładze z początku zataiły 
w ybuch za iazy . D a le j  żyoeył cesarz sukcesu 
pracom  parlam entu , nie wspom inając ani słowem 
o przedłożeniu m iiitarnem .

Soleil donosi, że Constans, będąc  jeszcze 
m inistrem  spraw  w ew nętrznych, złożył C ar­
no tow i zapieczętow ane pismo, zaw ierające r a  
zw iska w szystkich deputow anych, p rzekup io­
nych  przez Tow arzystw o panam skie. Inni znów 
tw ierdzą, że D elahaye o trzym ał w skazów ki, po 
trzebne do ostatniego swojego w ystępu w izbie, 
od W ilsou’a

Vośsische Ztq. wątpi, czy wobec niniejszego 
rozk ładu  sił we francuskiej izbie posłów uda 
się utw orzyć m inisterstwo trw ałe.

D u en n ik i parysk ie  w yrażają  uznanie zacno­
ści i silnem a charakterow i L oubet’a, a nie m ają 
dość słów potępienia dla napastn ika, R icarda.

Figaro  nazyw a R icarda  czarodziejem , k tóry  
nie potrafił w yw ołanych upiorów zmusić do od­
wrotu

Autorite  powiada, że Brisson, k tó ry  polecił 
R einacha w ykopać z mogiły, utw orzy m inister­
stwo Pompes funebres.

Buppel o św iadcza : L oubet upad ł, jak o  za­
cny człowiek, a jego następca niełatw e będzie 
m iał zadaniu.

X I X .  Siecle pisze, iż p rzysz ły  gabinet b ę ­
dzie powolnem narzędziem  komisji trzydziesta  
trzech.

W  Badicalu  podnosi K anri M aret, że że tej 
izby nie trzeba cbdukow ać. aby wiedzieć, m zg i­
nęła samobójczo.

M ona-chistyczny Gaulois mmema, iż p rzy­
szły gabinet becz, I  m usiał zas iosować w y ją tko ­
we ustaw y dla stanu w yjątkow ego, a więc b ę ­
dzie m usiał być m inisterstw em  rew olucyjnem

R ad y k aln a  Justice pow iada: N igdy sam obój­
stwo nie było w idoczniejszem , ja k  u  L oubeta.

Journal des Deoais zau w aża : R icardow i m a­
my do zaw dzięczenia widowisko słabości, niero- 
zumu i nieudolności w rządzie, k tó ry  b y ł n; 
jakim.

Bada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 30. listopada. (Z  izby poselskiej.) 
Mowa K r o n a w e t t e r ’a sk ierow ana b y ła  głó 
w nie przeciw  gospodarce klubow ej, w śród której 
k ilku  przew odniczących, po za p lecym a p a r la ­
m entu, z m inistram i wszystko uchw ala. Form alny  
szturm  stronnictw  reak cy jn y ch  zw raca się obecnie 
przeciw  W ęgrom , ponieważ one są jedynem  
schroniskiem  wolności. K a m a rr la  btoi na czele 
tego ruchu i idziem y do ciężkich czasów. Stron­
nictwa narodow e m ogą jed y n ie  w tedy  liczyć na 
sym patje ogólue d la  spraw y swojej, jeśli ta  
spraw a pożyteczną jest dla pow szechnej wolno­
ści. T a k  było z w alkam i o niepodległość W ę ­
grów i P o l a k ó w ,  a M łodoczesi niechaj to za­
pam iętają sooie.

Mew* K ronaw ettora p rzu ry w d i co chwila 
L u eg er i E benhoch, poczem  przyszło pom iędzy 
nimi a K ronaw etterem  do wcale n ieparlam en­
tarnej w ym iany b ru ta lry c h  im pertyn >ncyj, 
do tego stopnia, iż p rez j dent m usiał K rona- 
w ettera  p-zyw oływ ać do porządku.

Z  kolei p rzem aw iał S c f a r  e d e r ,  u ty sk u ­
jąc na panowanie żydów  w całym  świecie i 
na  W ęgrów , rządzonych  przez żyw ioły s e ­
m ickie.

N astępny m ówca G e s s m a n n  polem izował 
z K ronaw etterem . T ak ie  w yrazy jak kam a-y- 
la, panowanie księży itp. są przestarzałe. Krona- 
w etter uprócr tego opiew ał republikę francuską, 
w którt j pannją kradzież i korupcja.

Z a te ostatnie w yrażenia zganił prezydent 
mówcę.

G essm ann doszedł do wniosku, .że on prze­
k ła d a  absolutyzm  po nad  tego rodzaju parlam en- 

j ta ry  z m i taką  republikę, jak  francuska.
W  czasie tej mowy znów pow tórzyła się 

scena d rastyczna  pom iędzy L urgerem  a innym i 
W śród tego m inistrowie powstali z foteli swoich 
i z uśm iechem  przypatryw ali się nowemu z a j ­
ściu. N a widok tego N e u v. i r  th podrażniony 
zaw oła ł: „ I  to się nazyw a pracow ać 1 Toż to
jes t skandal dla A-ustrji, ja k  ten  parlam ent p ra ­
cuje. Prezydium  nie powinno zcierpieć takiej 
dyskusji. Ministrowie si«dzą, ja k  w teatrze. 
N. zadługo każ., tu taj w stęp opłacać !"

W edług obiegającej pogłoski m a hr. Taaffe 
zabrać głos przy ty tu le „fnndnsz dyspozycyjny". 
M a ta k ie  mówić P lener. S y tuac ja  bynajm niej 
nie rosta ła  w y jaśn iona; lewica, k tó ra  lekko 
m yślnie w yw ołała przesilenie, czyni za kulisam i 
rozpaczliwe w ysiłki, ażeby  się nie d sć  wyelimi­
nować z większości.

W  oficjalnym  kom unikacie naznacza Bresse, 
że rząd bynajm niej nie zam ' rz a  zryw ać naw ią­
zanych z lewicą stosunków. Pozostanie Euen 
bu rga  bardzoby ułatw iło ów s to su u c k ; jeżeli je­
dnak  K uenburg  astąpi, to rząd, mimo tego u tru ­
dnienia, z lew icą zryw ać nie myśli.

S y tuacja  jest tak  pow ikłaną, że zm ienia się 
co godziny —  in tryga  na całej l in i i : prow adzą 
ją zarówno liberalni, ja k  konserw atyw ni i Mło- 
aoe* **iii. Polscy posłowie niewiele, a w łaściw ie 
praw ie nic o sytuacji nie w iedzą, gdyz p. J a ­
w orski sam całą  akcję  prow adzi.

Co się tyczy  mego osobistego przekonam™, 
to sądzę, że większość będzie troi sta (liberalni

konserw atyw ni, Po lacy), w  każdym  razie  lew ica 
w yjdzie z  tej w alki upokorzoną

Koło polskie zaprzecza urzędow nie w iado­
mości TagblaWu jak o b y  członkowie K oła  by li 
ua posiedzeniu posłów z większej posiadłości 
Czech.

Wiedeń 30. listopada. (Z  izby postów). 
W czorajsze posiedzenie było  bardzo  burzliwe.

R ubrykę „R ada państw a" przy ję te  bez 
zm iany, przyjęto tak że  w im iennem  głosowaniu 
197 głosami przeciw  67 k re d y t na w ystawienie 
w Budapeszcie gm achu dla delegacji. W  końcu 
przyjęto także rezolucję, w zyw ającą rząd , aby  
zażądał odpowiedniego k redy tu  na  w ystawienie 
w hali parlam entu biustów śp. GroeholsK: ego, 
Clam M artinitza i H erbsta .

Wiedeń 30. listopada. ( Z  izby poselzkiej )
F rz y jo z y c j i :  „R aaa  państw a", przem aw iali: 

K air ar i K raus. W  tej ch wili przem aw ia Y aszaty, 
nam iętnie uderzając  na lewicy. Z  ogó lren  zaję­
ciem w yczekują tu  zapow iedzianej mowy Ple- 
nera. Juśl: przedtem  nie nastąpi porozumienie 
bądź z prawicą, bądź też z lewicą, upadnie  fun­
dusz dyspozycyjny mniejszością 20 głojów. 
Z resztą sy tuacja  niew yjaśniona. W szystko  w za 
wieszaniu.

Wiedeń 30. listopada. D ym isja h r. K u enbur 
ga  dotychczas nie została przy jętą . P rzy jęc ie  iej 
nastąpi aapew ne dopiero po rozpraw ach nad fun­
duszem dyspozycyjnym , jeżeli le w n a  b*dz d a ­
lej przy dymisji obstaw ać.

Dz<siejsze posiedzenie izby zapew ne nie 
doprow adzi do żadnych  aasadniczych oświad­
czeń, albowiem złączone trzy  pozycje ty tu łu : 
„Rads m inistrów ", w jed n ą , w yłączając  fundusz 
dyspozycyjny. N ad temi trzem a pozycjam  to­
czyć się będzie zapew ne d łuższa rozpraw a, któ­
ra  zajm ie caie  posiedzenie, z uczestnictw em  
przew ażnie M łodoczechów. D opiero w rozpraw ie 
nad funduszem  dyspozycyjnym  przem aw iać bę­
dz ie  p. P lener. O ile sądzić m ożna, rząd  s tara  
się m e u trudn iać lew icy trudnege i ta k  położenia, 
akio z w łasnej winy stw orzyła.

Teleyramy .Dziennika Polekieyc."
Wiedeń 30. listopada. W ien. Ztg. ogłasza 

koncesję na kolej lokalną T łum acz—Palahicze.
Wiedeń 30. listopada. Księża G r ó d e c k i  

z Pysznicy i J a b c z y ń s k i  ze Strzyżowc. za 
m ianow ani zostali honorowym i k an o n ik a '

Paryż 30. listopada. U tw orzenia gabinetu  
podejm ie się praw dopodobnie Brisson.

f t i rd e ń  30. listopada Kredyty 316 87; laender- 
banki 225-70 , sztaebany 296-25; lombardy 93-75; alpiny 
3-80; renta majowa 97'82 ; węgierska rema złota 113 45.

Wiedeń 30. listopada. W sbec  tego, że w szy. 
scy antysem iccy członkowie ra d y  m iejskiej p rze­
słali prezydjum  rad y  zbiorowe oświadczanie, iż 
z pewodu stronniczego postępowania prezydjum  
i liberalnej większości, nie będą odtąd b rali 
udziału  w obradach, ośw iadczył burm istrz  dr. 
P rix  na w czerajszim  posiedzeniu, iz przypom niał 
antisem ickim  radnym  obowiązki, ja k ie  w kładi 
na nich przy jęcie  m andatu, a uie posiaaa ż a ­
dnego  środka zm uszenia owych radnych  do b ra ­
nia udziału  w ooradach . R ada  m iejska przy- 
! iła do wiadomości to ośw iadczenie burm istrza.

Budapeszt 30. listopada Sejm  w ęgierski 
p rzy ją ł prowizorjum  budżetow e w debacie szcze­
gółowej D ziś odbędzie się trzecie* czytań i odno­
śnego przedłożenia.

Grac 30. listopada. N am iestnictwo rozw ią­
zało stow arzyszenie akadem ików  W łochów  na 
w szechnicy tutejszej, ponieważ w tnlcgranfic 
kondolencyjnym  do rodziny śp. dep. D ordi egc 
nazw ało T yro l południow y W enecją  tryden - 
tyńską.

Paryż 30. listopada. Korniej* d la epraw j 
panam skiej p rzesłuchiw ała wczoraj najpierw  
w spólnika domu b an k o w eg o : „Kobr i K sinacL," 
k tó ry  zeznał £e R einach posiadał w b an k u  kon­
to pryw atne, k tó re  w roku  1888 zm niejszyło się 
o ca ły  miljon. Przesłuchiw any następnie Pop- 
p er zeznał, i ż  A rtonowl wypiacono m ijon w ró ­
żnych ratach . D eputow any L ągnerre  zeznał, iż 
dow iedział się od A rtona, że podczas wyborów 
w departam encie N ord, tenże in terven jow ał przez 
osobę trzecią  u rządu  w spraw ie panam skiej i 
w ypłacił na cele p a rty jn e  300.000 fr.

S łychać, iż jenera lny  p rokura to r podał się 
do dymisji.

Paryż 30. listopads. P rezyden t Carnot po- 
ru c ty ł  Bri8Sonowi złożenie nowego gabinetu B ris­
son pragnie, przed daniem  stanow czej odpowie­
dzi, porozam ieć się ze swoimi przyjaciółm i poli­
tycznym i.

Berlin 30. listopada. W czoraj rozpoczął sie 
przed tutejszym  sądem  proces o oszczerstwo 
przeciw  antisem ickiem u rektorow i A lilw ardtow i, 
z powodu napisania przuzeń broszury  pod tyt.: 
„Tudenflm ten".

SofJl 30. listopada. Sobranje uchw aliło k re ­
dy t 50 000 fr. na  udział B nłgarji w w ystaw ie
m iędzynarodow ej w Chicago.

a?rkyJsola«JLi a.o L w o w a .
dnia 30. listopada 1892 r.

HOTEL Ż0R7A . J. br. Ripp z Tarnopola. P . Fel- 
ezyńska z Buciacza W hr. Ostrowski z Grabowicy. J  
Rakowski z Hermanowie. J. Rosenstock z Rusiatycza. J  
Zwolski z B ryjca. JJB laschke ze Stanisławowa. N. Drey­
fus! z Londynu.

HOTEL FRANCUSKI. Dr. I. PresFen z Milatyna. 
F . Sehantz z Wiednia. F. Starzyński z Łotatnik. A. Sclion- 
wald, G. Szabel z  Węgier. M Maniewski z Bajkowie. L. 
Rischofsky z Węgier M. Woehsler z Wiednia. W. Myszko­
wski z Nadyb.

NADESŁANE.

M. J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji.
Prom esy na losy państwowe z r. 1b64 do ciągnie­

nia d a la  1. g rudnia  k>. r. z g łów ną wygraną  
15U.000 zł. i na 'osy miasta Wiednia do ciągnienia 
dn ia  I stycznia • 893 roku z g łów ną  wy- 
gri‘ną 200.000 zł. odbyć się mającego.

Ss l«w, zakupiony w tym kantorze, p a ­
dła g łó w n a  w ygrana  w kwocie zł. 50.000.

Jenerakna reprezentacja d la  G a lic ji  
największego i najbogatszego w świecie  
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń  
na żvcie ,.The Mutual"*. R O K  ZA£O ZE *  
N I  A 1842. FU N D U SZ  G W A R A N C Y J N Y  308 
M 1LJOFÓW  zł.

Załłai ToUeaci; JajótR" loło Lvm
(poczta Lwów ).

Sezon z imowy
Budynki murowane, na zimę doskonale  zaop a ­
trzone, (mury grube, okna i dr/.wi podwójne, piece 
kaflowe, kury tarze, łazienki, tusze ogrzane), Wszelkie w 
zakładach wodoieczuiczych wzorowo urządzonych używane 
środki lecznicze. Kryty deptak. Wyborny wist. Połączenie 
z siecią telefoniczną miasta Lwowa. Komunikacja ze Lwo­
wem na ktżairazowe żądanie (od osooy 30 centów). Bilar. 
Czytelnia. Fortepiany. Gry towarzyskie.

Obecnie bawi kilkunastu kuracjuszów. Zamówienia 
na pokoje przyjmuje i wszelkich informacyj udziela 
Zarząd.

E m il B anem iljan  Brajer 
w aś< liel Zakład”

Dr. W iktor Legezyński 
lekarz Zakładowy

Osobom, k tó re  bądź z usposobienia n a tu ra l­
nego, bądź w skutek  zajęć, zmuszone są do se- 
denlarnngp życia, doznają zw ykle zatw ardzenia, 
usilnie zalecam y użycie ziółek Chambarda. Przy- 
golewane jak  herbata , należy zażyw ać wieczorem 
przed  pójściem do łóżka, a w tenczas p rz y w ra ­
cają  ene i regulu ją  funkcje traw ienia bez  p o ­
trzeby  najkrótszego odbywania się od zw yk łych  
zajęć S k ład  we Lwowie w ap tekach  P P . Miko- 
lascha, W ew iórskiego. R uckera  i Lachow icza.

Dr. ffifcior ImlMi
lek.arz o łio ró b  w e w n ę t r z s  Z ~ c —  

ulica  W ałow a l. 2 f ord. 8 —4.

Zm iana  pom ieszkania. 
Specjalista chorób skórnych I wenerycznych

D r .  S u H i n 3 ł & w  S o c h a n i k
b. lekarz na klinice prof. Laposiego i oddziale prof. Langa 
wc Wiedniu — mieszku plac B ernardyński 1. 15. I. piętro 
1921 ord. od 11, do 12. i od 3 do 5. popoł. 1—?

Speyalista cln sŁnraycś i im ib d ó

Dr. Mm  P o M
po odbyciu specjalnych studjóv na klinikail- prof. Fournier. 
Besniere v P a r y ż u ,  L a w ',  w B e r l i n i e .  Koposiego 
w W ie d n i u ,  lamieszkaf przy ulicy Sobieskiego 10.
1010 Dom prMohodui z ulicy Wałowej 1. 9. 1—?

Ordynuje ud 11. do 12. I od 3. do 5

„SMIGUSA” nr. 23 i i

dnia  1. grudnia jes t do 
nabycia w „Biurze dzien­
ników", w księgarniach 
i trafikach. Egzemp Jarz 

2 0  ct. Prenum erata kw artalna we Lwowie 1 zł., na 
prow incji zł. 1*20 ct

LWOWIANEA”
laMarz taotjstjcznj,

U u s t r  o w a  n y  i i n f o r  -ra a o y j  n y
na rok 1893

jest do nabycia we w szystkich księgarniach.
G ł ó w n y  8 « ł a d  w d ru k arn i „Dziennika  

Polskiego", plac M arjacki 1. 7.
Cena egzempl. 36 c t , z przesyłką pocztową 41 ct.

D la PP . prenum eratorów  „Dziennika Pol­
skiego“ cena 26 ct., z p rzesy łką  31 et.

3 0 o ^ x m r “ 2 M O o o o

H E R B A T Ę  Familijną §
•/, kilo 1*80 i 2 zł. g

i ilnaicmitE w y s i e w k i  z herbat g
V, k i l o  1 >40 1 z ł .  1 - 7 0

poleca H AN DEL

tlberta Szkowrona
Lwów, plac Marjacki 1. 7. U

)oooooojo o o o o

C ie s z c ie  s i ę  d z ia tk i  I I I

S w . M i k o ł a j
urządził swój skład najp iękniej­
sz y c h  zabawek — w magazynie

HENRYKA MULLERA
L w ó w , B a  ic k a  l ic z b a  (i.

Gry towarzyskie od 50 d zł. 5. 
Latarnie magiczne od l -2u do 5. 
Konie na biegunach od 3 do 12. 
I (lOO la lek  do wyboru, nie> brane 
i ubrane w strojucb nar >dowych 

od -50 et. do A . 25. 
Ilustrow ane cenniki darmo. 

Zlecenia z prow incji załatw iam 
1—8 odwrotna poeztą. 2269

D r a  G r J a e g ^ e r ^

O rygicaką B ie liz n ę  norm alna
męską, d am jk ą  i dziecięcą

z f a b r y k i  W . K e n r e r a  S y n ó w

2117 sprzedają* podług cennika fabrycznego 1- ?

S. GABR1KL & J. GHLEBOWNIK
we Lwowie , p lac H a lick i  1. 3.

(m leko odm ładniającb w łosy.) 2110  1— 20

Puritas jest jedynie pod gw arsncją nieszkodliwym i wszelkim wymogom odpowia­
dającym środkiem odmładzającym włosy, który siwe, w -g lo in ie  biafc włosy, ed ja- 
snu-blond do kasztanówito-broo„owyeh, odmładza d > uiepoznan!a. W łosy rude otrzy­
mują barwę eiemno-blond lub oruu itną. — C e n a  * z l  -  O tto  F r a n z ,  W ien 
VII., M a r ia h ilfe rs t i f e s s e  38. SKłady we L W uW IE : w aptece P. M ikolasza 
i Z. Ruckera; w KRAKOWIE: Konst. W iśniew ski, apt pod św. Fiorjansm  i Stoekmar apt.

Wielka 50 centowa loterja,
Głów na wygrana

Dziś wieczór o 8-irej 
godzinie ciągnienie f

^S.OOO Gnldennw
L 08Y  po 50 c t .  p o lee iją : M. Jonasz, Kitz i Stofl August Sehelienberg, 

Sokal i L ilieu , Jakób StroL A. Ch. W erfel. 2153 1—?

M - a g a z y n  f u t e r
p. c z a p c z y Ns ki e go

w e  L w o w i e ,  u l i c a  M a l i c k a  1, 1 *
p o l o o a  n a  s ś z o n :

FU T R A  męskie i damskie we wszystkich gatunkach i fasonach. 
W I tR Z G H l do futer m ęskich i aam skicL, fasony najnowsze. 
M A TER JE na wierzchy w wielkim wyborze. Z A R E h A W h l, 
KOŁNIERZE i CZAPKI dam skie, fasony nowe. CZA PK I 

i K O ŁPA K I, BARANICE do sań.
Cenniki na żądanie g ra  is i franco. Ceny bardzo umiazkowane. 
(Lwów „Impressa"). 2046 1—3

T E A T R  HB. K A R B K /

D Z I Ś :

Pierw sze przedstaw ienie w tym s-zonie.

Pierwszy występ p p . : A leksandra M yszugę, R u ­
dolfa B ernhardta i Juliana Jerom ina.

H A L K A
opera w 4 aktach, słowa W ładysław a W olskiego. 

Muzyka Stanisław a M oniuszki.

O S O B Y
Stolnik .
Zofia, jego córka 
Janusz
O zitm oa, poufny Stoln' 
H alka
Jontek .
Dudziarz

Jeromin
Skalska
B ernhardt
Kiczman
Kasprowiczowa
Mysz uga
M ilec k i

Goście weselni. — Służba. — Górale. - -  Hajducy.

W akcie I. polonez i m azur b łękitny w 4 pary.

Ju tro  do ran czwarty: „Nasze Auioły", komedja w 3. 
aktach M ichała Wołowskiego.

i s z t i e  losy, renty, M e ń j e ,  listy zastawne i akcje k u p u je  i sprzedaje s  k i t a s  i  s t o f f ,  lwów, Plac Halinki L \



DZIENNIK POLSKI i  dnia 1. Grudnia 1892 r

G9nf«*)eiHa rozmai t
po 1 */, centa od wyrazu.

Dz i.ouk ' Ho sań, kuliste. niklowane 
po zł i, poleca J otr Chrząs Mki, 

h.-nclrfl żelazny wU Lwowie, plac Kapi­
tuły 1, (u»pr«eciw Katedry).

B r z y t w y  szwajcarskie i angielskie, 
rrsz wszelkie przybory do golenia 

i toaletowe poleca najtaniej P a w e ł  
I jan g ii  r , Lwów, ul. Flaiickt 1. Id. 4

Mi ą < - z y l i s k a ,  nauczycielka tańców, 
rozpo -żęła i urs zimowy przy uli y

Ułsoliii i li • 968

Ek o n o  *r, żonaty, bezdzietny z wzo­
rową pr k yką coszukuje poaaiły z* 

mierueiu wynagrodzeniem, od Nowego 
1 ku. Adres-. Gospodarz, Żydaczów.

W oda n leAaba z eh tną zapobie­
ga wyoadaniu włosów, w zm am ia 

cebnlki, cdświeża, nadaje połysk mię- 
ki ść i przyjemny zapach włosom Woda 
ateńska z c-hiną używa się przez nakra- 
rdanjip lub naoieranie głowy i włoaów. 
Cena 1 zł Nabyć można jedynie W ało 
wa 1. I-I. A.. Pokorny, m agister farmacji.

Kaawery i L udgarda  S a d k o w ­
scy u iz ie la ją  lekcji tańców salonowych. 
Rynek 12. 946

Tanio rękaw iczki zimowe na
flaneloe futrzane i je 'onkow e poleca 

nowy rękiw iezki, Akademicka 3, w po­
dwórzu. Obstalunki na miarę, pranie 
i farbowanie przyjm uje. 969

'p Z Ą D C A  z 20-!etnia praktyką, bez- 
t \  d /ie tny  do zaangażowania od Nowego 

Roku. A dres: Agronom w Dzikowie S ta­
rym ad Oleszyce. 911

c jtłi a, inteligentna Polka, wyjeżdżając 
r, 1 do Ameryki, pragn ę przedtem prz :- 
p:fuv.iń i  lorc-poudencję z osobami za- 
mesekałemi lub ud̂ -jącemi aię tamże. 
Adres: _Podróż“ p. r. Bochnia. 9o7

Go.-zelnik, prawdziwie zdatny, znv-
d/..-e korzyituą posadę zar»z. Zg '3 ć 

s:ć .s-> listown’ » z dołączenien świa- 
d ń-t awotpisie F. Kotw , lo vski, Lwów, 
Br j ir iwska '20. 965
z?łoi«. rutynowana, kapedytorkł telś- 

rfl gr ti"ka, która przy małem urzędo­
we oi /..jęciu, mogłaby, 2-gu dzieciom 
ud: olać :,:uutown»j nauki gr- na forte-
p; ■ -,i.*. 7.a ; ,!/.** yorzjsrne umieszczenie. 
/..l- s: n a iriyjmiijc Urząi pocz’0‘ y 

o y-K- /aczówK.. 964

D ostawa zegarów korytarzowych (do­
mowych), klasztornych, kościelnych, 

wieżowych, oraz wielki wybór zegarów, 
zegarkó -  i łańcuszków złotych i duble 
w najpiękniejszych lasonach z p ie rw ­
szorzędnych fab ryk ,  także na- 
rr-w y  wyk^nnjs z całą  sum iennością 
jako specja lista  zegarm istrz J ó z e f  K o  - 
m o r a w s k i ,  Lwów, ul. Akademicka 1. 5.

Misszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

11
3  pokoje z kachm ą, sionką i sp iżarką 
U U :i O iso liń sk ic i i. 18. 666

ii

NA  ZIMĘ!
Skarpetki i Pończochy

■4'

systemu Ja g e ra , para od 25 ct. dc 95 ct 
bardzo mocne 1 ciepłe, poleca

Z 1 I J I A  LOKALU.
Niniejszem mam zaizczyt zawiadomić W. S z , P. T. Publiczność, że handel mój 2271 1—4

T o w a r ó w  K o r z e n n y c h ,  Wi n  i D e l i k a t e s ó w
r ó g  u». Akadem ickie j 1 Chorążczyzny 1. 6.

z dniem 80. L istopada b r. przenoszę vis a vis na tej sam ei ulicy do w łasnego domu.
H andel mój zaopatrzyłem  w ogromny zapss towarów karzennjcb , w ir i delika esów z pierw szorzę­

dnych fabryk i domów składow ych.— 5 apartam entów  do śniadań i kolacyj, urządziłem  z d»iś wymaganym kom­
fortem, w których dostać można prócz wielkiego wyboru M arjnat, Kawioru, W td lin  krajowych i pi^ysmaozków 
zagranicznych także i gorące przeką ki. —Piwa Pilzn ński->, zn ine  z dobroci i w odpowiedniej tem peraturze. Porter 
angielski musujący, W ina różnorodne. Dziękując W. S i P. T, Publiczności za dotychczasowe względy npraszam  
o takowe i nadal. z  poważaniem S ta n i s ła w  W o jc ie c h o w sk i.

Na Boża narodzenie!
W spaniałe, efektowne i nadzw yczaj tanie dekoracje 

r  b k  1 e p a
do

c h
ub<erania drzew ek nabyć można

S>. W . N 1E M O J O W 8 K 1E G U
Lwów T n iwinl 1 f\-f\ o t a l '  Kraków Sukiennice 28. 2274 1-

T ea tra ln a  S,
Jag iellońska 6,

W ysyłka na prowincją odwrotnie.
S ortym en.a do kom pl. ubran ia  d rzew ka (w raz z lich tarzykam i i św ieczkam i) po zł. I 5 0  3 ,5  i wyżej.

O dbiorców zam iejscow ych u p rassa  uprzejm ie o wczesne nadsyłanie zamówień — 
W  zeszłym  roku z powodu opóźnionej pory wielu zleceniom  zadość uczynić nie mogłem.

KOKS! KOKS! KOKS!

MAKS MUHLFELD
2268 Lwów, R yn ek  30. 1—9|

najlepszy, najtańszy 1 najczystszy m ater ja ł  opa łow y do k u c h ę A  1 p l e c ó w
HF* polecamy na porę zimową. 'H I  

K aidą  ilość dostarczamy do m‘eszkań za 50 kilgr. 55 ct. w. a.
Na prow incję wyssiemy wagon koksu =  10 000 klgr. p > cenie 90 zł. loco dworzec Lwów.
Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kneheń do ip a łan ia  koksem. 
Posiadam y także na składzie piece że laz ie  " yłożone m aterjałem  ogniotrwałym , ja so  w yłącznie 

do opalania koksem p rzy d a tn e ; takowe można oglądnąć każdego czasu.
W szelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione.

212. i  - i  Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

Majątki ziemskie
mniejsze i większe w różnych jtr>  
nach Galic ji  1 na  Bnkewtn le
poleca do kupna i sprzedaży i dzier­

żawy.

! KUPUJE!
Dziczyznę l wszelkie ptactwo
H a n d e l  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h .

J. Topolnicki
A gencja handlowo - prsemyBłows 

we Lwowie, ul. Paaska i. 13. 
P o s z u k u j e  s i ę  z n a c z n i e j s z e  

d r z e w  » s l a u y .318.- L - 5

owoców, lukoci, win i delika 
tesów

Jana Raczyńskiego
uiica Akademicka I. 3 . we Lwowie.

DfwaiT
priwdziwc perskie, sm yrneńsk.e, 
angielskie, także na miarę de 

w yścn lau ia  c a łje h  pokoi.

Ajencja Nauczycielek,
G uw ernan tek  t  d y p l o m a m i !  
F rancuzek  i Angielek, Bon do 
dzieci i T ow arzyszek  do po-J 

d r ó i y

k k x * « x x x x x x x ' x x x x x x x . x x x x m

_. Podajemy da ogólnej wiadomość, ._ <
■—i Kie  na usilne nasze prośby, św ię ty  M ikołaj urządzić 

raczył w handlu naszym skład

< = x = 3 i c z :
"Wyrób krajowy

K O C E  X K O Ł D R Y  K
z fabryki w Gtinnie 2243 1 - 4

są  do nabycia  po s ta łych  cenach  fabrycznych
w B rodach: p. J . W itkowski i Spółka; 
w Brzeżauaoh : p B, Karw»w«ka ; 
w Czortkow ie: p. A ntcni K ostecki; 
w E ołnm yi: p. J .  P. Goertz ; 
we Lwow ie: Centralny Bazar wyrobów krajowych;

„ „ p. Antoni Gudiens plac M »rjacki;
„ „ p. Knauer i Syn, flac  K apitu lny ;

w Przem yślu: Przemyski La: ar wy obow krajowy h ;  
w S /m b o rze : p. B ronisław  Żuławski ; 
w tloltaln : p. A. W  Grot. 
w S try ju : p. Lechi ski i K osterk ienicz ; 
w T arnopoin : p. W. 5t chalewski.
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ROMAN Ó  U H L
N ASTĘPCA  JO Z E F A  M . B R E U N IG ,

Ci. I K .  N A D W O R N Y  P I E K A R Z  1 C U K IE R N IK ,
W  W IE D N IU , I., S IN G E R S T R A S S E  21.

TORTY, CLASTRA STOŁO W E, D ESER O W E i DO H ERBATY  
SUCHARKI, „CAKES.“ 938 1—5

C E N N IK I  NA Ż Ą D A N IE .

podagrze i reumatyzmowi
rastręozajf^ jedynie i w yłącznie przezemnie wyrabianec bu jik1 ze skóry cielęcej z włosem dla panów i pań.

K S. Re8chov8Ky, magazyn obuwia .Zum A n d rf  .b Hofer“, W ien, I  R othenthnrm -
C s tr-s se f  — Uloarrłwan^ c< nnisi z peuczenirm brania miary samemu, gratis.

>
>
>

ŁYZW V
t y l k o w  g a t u n k u  l a .

(pod gwarancją)

„Halifax“ doskonałe para 1-89. nHalifax“ z sUlowemi nożami p*ra 2'ó0. BHal f .x “ 
z szerokiemi nożami para  4 „ h a lifa x < nikliw ane stalowe p j 'a  5. „II*lifax“ n ik lo­
wane z szerokiem i nożami para 6'50. „HalifaK4 damskie nie_ niklowane para_“

p o d a rk ó w  d la  g rzeczn y ch  d zieci
a mianowicie :

Damy
l e p s z e g o  stanu, jako to 
wdowy po oficerach, żony 
urzędników i nauczycieli

która się wywiązuje zawsze jak na jsu -1 * H ® jd ją  na drodze l'zetelnej
Pani Zaleskiej,

m ienniej z tego roazaju trudnego zada-J 
n ia, is tn ieje  zawsie w Paryżu u a boule- 
ra rd  P e r t ire  ni 63. Prosi dostateczni, 

frankować listy.

bardzo popłatny i nie nu­
żący zarobek. Oferty pod 
K. L.“ do ekspedycji anon­

sów Henryka Sohalek w  
Wiedniu, I. Wollzeile 11

najn wsze, jedwabne, wefniane, 
kretouy, plusze i t. p.

Portjery i firanki
do tychże podpięcia i karnisze.

Mmtt
na ottom any dywanikowe i ma- 
tc r :aliie z odpor^iedniemi podu­

szkami. 2122 1—?

Story
augarowe i z kóz indyjski b.

kokosowe, wełniane, jutowe i t. p

l ialatr
f r a n c u s k i e  i w s c h o d n i e ,

K i l i i i
tureckie, sirbsk ie  i krajowe.

KAP!
na łóżka i serwety na stoły.

Paraiam
ekr»my i inne przedm ioty deko- 

rae jjne

otrzymał w bogatym 
wyborze

1 kBZMOFiiWlCZA
we Lwowie, plac Halicki 2

J A N  
J A R Z Y N A

.  Ju b tU r I l lo tn tk
'  we Lwowie, pi. MsrJaoW
poleca swój jnęato za- 

j opatrzony skł»o wy ro­
l i  bów jubilerskich, zło 

ly th  i srebrnych
po n o J n ii» * - c h  

oenAch. *

Rządca
agronom i technik

z w ieloletnią praktyką w większyeh n.a- 
jkjątkaoh ziemskieh, obowiązujący się dać 

z morgi
czystego dochodu 25 do 30 zł.

poszukuje posady od 1. M aja 1893. 
Bliższej wiadomości udzieli magazyn 

Wgo A. Krzysztofuwicsa. w« Lwo
r ie , plac H tlick i 1. 2. 2166 1— 1

Ziółka karpackie.
Znakom i‘e te ziółka są bardzo sku­

teczne w z dawnionym kaszlu, chryp­
ce, zaflegmieuiu cierpieniach p iersio­
wych, bólu gard a itp

C e n a  p u d e l k a  2 0  c t .  

Prawdziwe w aptece
E. STENZLA_wJ(OŁOMYI.

W i e l n i n i n y  P a n i e !

C uue są ziółka karpackie, po wy­
życiu dwóch pac rk, d -znałem fak 
wielkiej ulgi, że mo?ę powiedzi -ć żn już 
jestem  zdrów, i r z i t .  w elu swoim ko- 
I g ia . i zn-jomym radzę tych używać, 
p r.e to  pros ę L iez» łoc .n ie  wyełać 5 
pa-zrk  Zostaję z priw dz weai powa­
żaniem B a r t m a n n

Leopold Lityński
m agister farm acji 

L i r ó w ,  2. K o p e r n i k a  2.

Kio cierpi na zeby 
niech nżywa

D E N T Y N Ę
a wnet z*pomni, że podobnego 4c‘ *iad- 

czał cierpienia.
Cena flasze, zki wraz z p r.eplsem  u/ycia 
3124 8 . ct. w, a. 1 —?
Na prowincję wysyła się odwrotną pocztą.

Leopold Lityński, magister farmacji
Lv.ów, 2, K opernika 2.

fto itr-ł  \

#  V *

w ielk i w ybór zabaw ek p o rusza jących  s ię . la lek  
j .  t. d ru c ia rzy ,  hucu łów . Sokołów  w m undu­
rach, typów w ieśniaków  i w ieśniaczek, d la  
panienek śliczną b iiu te r ję ,  jak  broszki, ku l­
czyki i b ranzo le ty  i wiele innych pięknych rze.-zy.

tJS

Wrzeinlowskl & Włodek
we Lwowie, ul Halicka 1. 4. 2283 1—4
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D EK O R AC JE N A  D R Z E W K O ! 
KAROL BJTSENIUS

obecnie w Wiedniu I. S in g e rs tra s se  n r  I I ,  m ezanin. —  Telefon 4929
N  aj ta fis ze cen/ fabryczne, hurtowae.

Nadzwyczajna nowość ! Kule św ietlne i krysatało- 
oraz ja ja  od 12 ct. począwszy

Kto chce nabyć
HoSro, domow. j r  boty kołd y lub matsi-p ce 

r i jd z is  największy wybór w specjalnym  
skłsdzie i pracowni wyrobów pościeli

pod firm ą: 2266 1 —14

Jśzef Schnster
L i tó w ,  K o p e r tA k a  l .  7.

W itlk i wybór koców i chodników, ceny 
besbonkure^jy ne najm ż.ze. 

j t f 1 Csnniki g ra t s i franco, “a m i  
(Lwów „ Im p reza").

Newo otworzony skład

! IM L 1 U
w e  1 / w o w i e  

n l tc a  K lllA a k le fio  1. 2.
ot ok księgarn i W P. G atrynow i za 

i Schm idta 2219 1—?
poleca najnowsze

Kaoelutze H biga i Plessa.
Cylindry id z ł .5 '5 0 - 9 .

Czapki prawdziwe krymskie i fu­
trzane; Kapelusze miękkie Pichlera 

i inne od zł. 1*20. oraz 
RĘKAWICZKI angielskie, KALOSZE 
rosyjskie i wszelk o obuwie filcowe

we.
Wprost z Japonji sprowadzone L a m p  j o n y  na 

Drzewka, świetnie przeźroczyste po 6 ct. 
sztuka.

Cudnie błyszczące kule od 8 ct. O w o e e  od 8 ct 
o r s e c h y  od 6 ct., j a j a  od 10 c t , oał 
kiem  sreb rną  poelótką pociągnięte. 

Przepyszni nowości owoców szklannych i wi 
siorków fantazyjnych o św ietnych refie 
ksach  barw . Preparow ane ta k , że się dzie 
cko przy stłuczeniu nie skalecsy . Pudełko
s 12 setukam i od 80 ct. począwszy.

Nowe ! Ozdobo niezpaalna : P iłk i z brylantow em i
w łoskam i 5 ct. K om ety i słońca 6 ct. K uta  
sy brylantow e z frenazlam i 5 cl; B ł y s k o t k  

na drzew ku w pudełkach  8 c t ., Ś n i e g  w p ł a t k a c h  i n i e z a p a l  
n a  w a t A  ś n i e ż n a ,  wielki p ak ie t 12 ct. G i r l a n d y  l o d o w e  za 
m etr po 10 ct począwszy. P i e r ś c i e n i e  l o d o w e ,  za cztnkę po 
5 i 10 ct D uże podwójne ulubione W ł o s k i  n a  d r z e w k o  10 ct. — 
barw ne 15 ct

Nowe ozdoby refleksowe, jako to :  A n i o ł y  i g w i a z d y  na
w i e r z c h  drzewka, sztuka od 8 ct. począWBzy. P lastyczre unoBzące się
aniołki po 15 ct. sztuka i wyżej 
Cenniki tysięcy efektownych i najnowszych dekoracyj na drzewko gratis 

Nie m am  nigdzie flllj. * 2 1  944 1

__i£alifajc‘4
„Halifax“ damski* niklowane para 3 50. BHelwatia“ a lb j BM erkur“ p»,ra 3'50. 
, Jackson H a.aes" stalowe polerowane para 5. „Jae tso a  H ainns“ stalowe niklowane 
para 6'50. Łyżwy zeiazue z rzem y/am i par i 1 Paski do Halifax para ct i* . 
N a j w i ę *  « z y  a  k ł a i l  1 e ! r a p e l y c | a  i  a  p r o w i n c j ę  u firm y: P IO “ R  

H RZĄ S 1 'O W S K I, handel ż ‘'azny w j Lwowie, plac K apitulny l. (uaprzec.w  
Katedry). Cenniki illustrow ane a> dyspozycji. Dla pp. studentów, członków To sa- 

rzy tw gim nast. BSokół“ i Klubów łyżw iarskich ceny znacznie zniżone.

środ k ten, sporządzony wedle recepty  poleconej i używanej J1 
z znakom itym  skutkiem  w północnej Rosji i krajach sybery jstich ,

5leczy w najkrótszym  czasie wszelkie odmrożenia.

Certa sło ika  40 ct.

Główny stłaC w aplso: poi • Mtif tilei”
1ZYGMUNTARUCKERA
r̂j W E  I W O  W I E .

GłńM y stłab  naft? ul. Sotiićsltiep 1.1.
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& DITUAE
w e f w on ie , p lac M ariack i 1.

otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców

9 .

Filję sk ła d u  n a fty
U

1

Trybunaiska I. 10. pod *3 koronamiu.
i sprzedaje tamże tak, jak w głównym składzie: 
l i ' r  nafty sa lonow ej podwójnie rail i. 21 et.

gospodarsk ie j  „ 19 .
„ , bezp ie rzeńs tw a  R D itm ara  30 n

przy jedni razowym odbiorze lub przedpłacie 
10 litrów — 2 centy na litrze —  przy od- 
b.orze w beczkach (około 140 kilo) stoso­

wny rabat.
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.

T e l e f o n  226. 2055 1--?
s f *  N a  iądanke Szsn. publiczności zapro-  

»Tłemwail» lłem  sprzedaż asy gnat na naftę, za ok a ­
zaniem których m * d aw an ą  bedzle nafta  w sk ła ­
dach moich : u l.Sobies .lego 1 Trybunalska. ' • I

NI

*

CD
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i
Filja iMi nafty ul Tryb̂ alrta 10,

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

B L A N C 4 ^
*  INA JODZIE

ru n

m
^ ro to -w it.h  p r t* i  JL kidflm U  m ed y c z n ą  w P a r y iu .  

tA o p to w i.n e  p n e z  F o rm u la rz  o f ld a ln y  fran c tiik i^  t t n k  
i i c u O f r i i e  prze* ru d ę  M ed y cz ::$  w P e te rsb u rg c ..

_  ?6 f» n o c re śn ie  włatinoAc! Jodu. i
S  **** . p tju ^ k i th c k t i t iu j f i  Tyyłf jzn ie  w g w sz y s tk ic h  ro d za j a  o h  t l 5 l
W  ukorftb t któ/M  V 7irofiaJ»  a k ro fu lic z n y  (puchliiiy, xa£&anię hstr.eMMi, tumory, “
9  SliiJoofiti, r .tó ry M  u sry k ii żelazo  je s t  zu p e łn ia  b a z sk a ta o zn sm  • * w C h lo -  Aw  ..«J-----«. v ....  ̂ [gatrgy- ”
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X
•
e
b

•  iROiiit (blizdiLBBC®), at JuitucO)R*.*i2 [b isły  ih upławach), w a m e k o h h k i i  ( j a t r jy -  
•r.cr-'!* lu* ćB ęittoa* i-ifularryiic-l), w S u c h o t a g 2 , w  S y f i l i s  o a g a n ic z n ij ,  ®

A  e tc . 3 a ta t» o ia ie  pod aje  ł a a  takarsom  środek terap eu tyczn y , aadzw yczaj s iln y , do łgn

•  podtTwiiŁffll®, ojfcaaisaŁ* i. do -^aaaatenijin:^ tc a t ty tu c y i  lim fatycznycii, słabych  tub 5 ;^ oiijbio-ayoK ipr
W .-2 . —  JToĆ a laeiyg ii^ ®  m b S ipa^tago 4s 1łxob j*st lakar- ^

stwAoŁ ffllaps-sfnsmv roiśdrsLżnlwjęseia. I* k o  d®-wód o sy sto śc i J ^  ^  ■?' ^  ■
Tm Uniycznuścl prmwdkiwyeh P IG U Ł E K  ILA M C i.B-lDA, *ęda#«  
n ależy , aa iz^  p le c t fó  na i podpić asŁłafinlaiłiiDBy ^
a  spodu zielonej otykUtTo

ApU /tatM  P a r y iu , Y^UE B O N A .P A R T 1, SC,
NjsnrtTRZiaAĆ s ip  f a l s z z f it w .

C I E S Z C I E
M I K O Ł A J

S I Ę  
8  1 Ę

D Z I A T K I
Z B L I Ż A !

Jedynie stosownym podarkiem na dzień św. Mikołaja są:

M I K O Ł A J K I
przepyszne p iern ik i najróżniejszych form, fabryk i

H. Czyńskiej w Jarosławiu
nagrodzonej na wszystkich wystawach światowych. Codziennie wysełka wprost 
i. fahrym , z główmgo skłęda ze LwowsjjEJjuJlUKa I. 8. i Krakowa (Sukiennice).

C I E S Z C I E  
M I K O Ł A J

S I Ę
S I Ę

D Z I A T K I  
Z B L I Ż Al

Wydwe*-' LJuslowaieki. O t j  o w W  W ą y  »» ra d a k c j j  'd a m
p o d  r s ^ d o ia  R r s n o w  ik »  •»


